
Dzisiejszy numer zawiera 10 stron 
Opłata pocztowa uiszczona rycza ł tem. 

R E P U B L I K A 
ROK III. ŁODZ, ŚRODA 18 LUTEGO 1925 r. I NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 49. 

TELEFONY: REDAKCJI 27-24, ADMINISTRACJI 22-14. WYDANIE PORANNE. 
| te 48 

GODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6—7 POPOŁUDNIU 
RĘKOPISÓW N1EZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA SIĘ 

Sielanka Witos - Korf anty 
zamącona przez niepolitycznego suwerena. 

Posła Kozydarskiego pociągnięto za język i „piastuszek" ogłosił rewelacje. 
Telefonem od specj. sprawozd. parla

mentarnego „Republiki", 
Wczoraj, t, j . w poniedziałek, w nu

merze „Rzeczypospolitej" ukazał się bar 
dzo ostry atak, wymierzony przeciwko 
referentowi budżetu min. handlu i prze 
mysłu w budżetowej komisji sejmu, po
słowi Kozydarskiemu z „Piasta". W od
powiedzi na to aa popołudniowem po
siedzeniu tej komisji poseł Kozydarski 
złożył następujące oświadczenie: 

„W związku z moim referatem bud
żetu min. przemysłu i handlu pojawił się 
w „Rzeczypospolitej" artykuł p. t. ,,Słu
szna odprawa", który merytorycznie mi

ja się z prawdę i usiłuje nieznajomość 
rzeczy osłonić niegodnemi insynuacjami. 

Ponieważ artykuł ten wychodzi z te 
go samego źródła, które na praw > i na 
lewo szermuje obelgami z powód < wy
krycia znacznych defraudacji podatko
wych na Górnym Śląsku na szkodę skar
bu państwa, przeto uważałbym dla sie
bie za poniżające polemizować z auto
rem napastliwych i kłamliwych wywo
dów". , 

Oświadczenie to było w dniu dzisiej
szym szeroko komentowane w kulua
rach sejmowych, przyczem wyrażano o-
pinję, że ta „wymiana zdań" kładzie o-

statecznie kres wszelkim koncepcjom na 
temat utworzenia centrum, opartego na 
zsolidaryzowanych stronnictwach „Pia
sta" i Chadecji. Wbrew tej opinji nasz 
specjalny warszawski korespondent Ig) 
dowiadtuje się ze źródeł miarodajnych 
następujących szczegółów: 

Atak na posła Kozydarskiego w „Rze
czypospolitej" ma swoje źródło HA tere
nie ozasejmowyra. Idzie o to, że naczel
nik wydziału kopalń j salin w minister
stwie przemysłu i handlu, p. Święto
chowski, reakcjanista, ale bardzo su
mienny j wyrobiony urzędnik, usunął 
z kopalń państwowpch kilku ludzi, któ

rych uważał za niepowołanych do od
powiedzialnych stanowisk, jakie piasto
wali. Ludzie ci zwrócili się z gorzkimi 
żalami do posła Kozydarskiego, który, 
przy jakiej okazji, wypomniał p. Święto
chowskiemu tą „redukcję" i spotkał się 
/a to ze .Słuszną odprawą", która go 
pcruszyła do żywego. 

Obecnie okazuje się. że pos. Kozy
darski cisnął się niepolitycznie, bowiem 
mistrz Witos ma jidnak „wspólność pew 
nych interesów" z pos. Korfantym i na-
pewno zmyje głowę pos. Kozydarskiemu 
za niesubordynacjom i plątanie mu na
wiązanych z mozołem nici. 

Skandal w Dublanach poruszą dwie interpelacje 
poselskie. 

(Telefonem od specjalnego sprawo
zdawcy parłam. „Republiki 1^. 

Na początku roku akademickiego do 
wyższej szkoły gospodarstwa rolnego 
w Dublanach (pód Lwowem) zapisało 
się ni. in. 3 studentów 1 1 studentka, 
wszyscy mojżeszowego wyznania. 

Studerci tej uczelni, podobno za na
mową niektórych profesorów, postano
wil i uniemożliwić kolegom - żydom po 
byt w uczelni. 

W tym celu na wykładach i w gnia 
chu szkoły szykanowali „ intruzów" w 
sposób niemożliwy na każdym kroku. 

Szczytem Jednak chamstwa było 
zachowanie się wobec studentów. Oto 
dwóch jakiś młokosów usiadło obok na 
ławce, poczem Jeden wydobył z kie
szeni prezeratywę i począł dosadnie 
opisywać koledze jego przeznaczenie, a 
następnie, razem z drugim smarkaczem 
przyjmowali nieprzystojne pozy, dopro
wadzony wreszcie do tego, że studentka 
opuściła gmach szkoły i więcej doń nie 
powróciła. 

To samo uczynili trzej studenci 
żydzi. 

Wówczas profesor politechnik; iwow 
skicj, do której ta szkoła należy poseł 
A. Bartel zażądał w senacie politechni
ki surowego śledztwa 1 bezwzględnego 

ukarania winnych, grożąc w przeciw
nym razie wydobyciem całej' sprawy 
na forum sejmu. 

Senat, pod wpływem stanowczej 
postawy posła d-ra Bartla, przeprowa
dził śledztwo i zadecydował relegować 
7 głównych winowajców na przeciąg 
dwóch semestrów. 

Wówczas pos. Głąblńskl rozpoczął 
interwencję i tak długo zabiegał, aż spo 
wodował zmianę wyroku senatu poli
technicznego w tym sensie, że relego
wano tylko dwóch studentów na prze
ciąg jednego semestru. 

W radykalnych sferach sejmowych 
ta sprawa wywołała wielkie oburzenie, 
przyczem bynajmniej nie z- punktu w i 
dzenia obrony interesów mniejszości na 
rodowych, ale z punktu widzenia obro
ny interesów ogólnych, państwowych 1 
społecznych, tudzież godności i powagi 
nauki polskiej wogóle, a życia akade
mickiego w szczególności. 

Specjalny korespondent „Republiki" 
dowiaduje się pozatem, że w sprawie 
tej zabiorą głos na jutrzejszem (środo 
wem) posiedzeniu komisji sejmowej 
przy omawianiu budżetu szkół wyż 
szych poseł Szynbaum (koło żydów 
skle) i poseł Wyrzykowski ( „Wyzwo
lenie"). 

Pożyczka polska w Ameryce 
została pokryta w ciągu kilku godzin. 

Londyn, 17 lutego 
Polslt. Atfcoci* 1 elegr«ilcroa. 

Według wiadomości, nadesłanych z 
Nowego Jorku i»zoz „Wal l Slroic Jt»*i 
n.d" pod datą 16 b. ni., towarzystwo 
\Wdon Road and Comp. zaofiarowało 
dzisiaj 8 proc. bony złote 25-latnlcJ po-
ż> czk» dla Rzplite] polskiej, wyno?/.iccj 
33 mllj. dolarów. Bony wyp4VC/one 
su po 05 za 100 z odsetkiem minhucln>rn 
R-53 proc. Pożyczka będzie spłacona 
według kuisi 105 wraz z procentami 
droKa półrocznych losowań 1-50 całko
witej sumy. Losowania odbywać się 

bi.da co pół roku, poczynając od dnia 1 
lipca r. b. Listy subskrypcyjne na tę 
pożyczkę otwarte zostaną dzisiaj rano, 
u Już prawdopodobnie zostały całkowi
cie pońrj ie« 

Ten nadzwyczajny popyt na pożyć* 
kę polską w Ameryce oznacza według 
opinji amerykańskich sfer finansowych 
definitywne otwarcie możności kredy to 
wej dla wielkich przedsiębiorstw prze
mysłu polskiego w ich odbudowie i uzy
skaniu długoterminowe] pożyczki na 
rytiku amerykańskim 

p H M a p r t i ilo a i i m P M I u t f . 
Warszawa, 17 lutego. 

Sejmowa komisja wojskowa przystą 
piła do dalszej dyskusji ogólnej nad pro 
jektem ustawy o organizacji naczel
nych władz wojskowych. 

Poseł Załuska (Zw. Lud. Nar.) pod
kreśla, że organizacja naczelnych władz 
wojskowych winna być ściśle dostoso
wana do naszych warunków prawnych 
(konstytucja) i realnych (wrogowie). Z 
tego punktu widzenia mówca rozpatruje 
projekt ustawy, przyczem aprobuje z 
uznaniem wprowadzenie nowej instytu 
cji Rady Obrony Państwa, której obo
wiązkiem będzie koordynowanie dzia
łalności poszczególnych ministerstw w 
dziedzinie przygotowania narodu do 
wojny. Z kolei poseł Załuska zajął się 
szczególowem omówieniem przewidzia
nej przez projekt ustawy instytucji Ge
neralnego Inspektora-Wojsk. Zdaniem 
mówcy potrzeba stałości przygotowań 
wojskowych nie może spoczywać na je 
dnostce, lecz na instytucji, która pewne 

pensum pracy wykonuje. Przygotowa
nie wojsk do wojny (plany taktyczne, 
mobilizacja- itp.) dokonywa Sztab Gcue 
ralny i z tego stanowiska instytucja Ge
neralnego Inspektora jest niepotrzebna. 
Poseł Załuska nie uważa również za 
wskazane oznaczenie w ustawie osoby 
naczelnego wodza i to oznaczenie na lat 
kilka, czy kilkanaście przed wybuchem 
wojny. 

Poseł Liebermaun (P. P. S.) oświad 
cza się w imieniu swego stronnictwa za 
natychmiastowetn powrotem 1 na odpo 
więdnie stanowisko marszałka Piłsud
skiego. Mówca stwierdza, że w kwe-
stjł omawianego projektu ustawy nie 
rozstrzygają w P. P..S. względy perso 
nalnę, ale wyłącznie względy rzeczowe. 
Z tych powodów p. Lieberman oświad
cza się również za uregulowaniem usta 
wowem sprawy organizacji naczelnych 
władz wojskowych, sprzeciwia się nato 
miast kategorycznie załatwieniu spra
wy drogą rozporządzeń. 

Jak to było w Bydgoszczy. 
Echa wizyty wojowniczego generała w redakcji 

„Dziennika -ydgoskiego". 
Co o tern zajściu sądzi M. S. Wojsk. 

Warszawa, 17 lutego. 
W odpowiedzi-na interpelację posła 

Bigońskiego i towarzyszy w sprawie za
targu między władzami wojskowemi w 
Bydgoszczy, a redakcją „Dziennika Byd 
goskiego" p. minister spraw wojsk, prze
słał na ręce p. marszałka sejmu pismo 
zawierające m, in. następujące wyjaśn:e-
nia: 

Wobec ukazania się w Dzienniku 
Bydgoskim" ki lku artykułów, szka.ują 
cych w niedopuszczalny sposób korpus 
oficerski, gen, Thommee pod wpływem 
wzburzenia oficerów zmuszony był 
przedsięwziąć pewne kroki przeciw ag. 
sywnym artykułom tego dziennika. Jak
kolwiek uczynił to w niewłaściwej for
mie, za co został ukarany dyscyplinar

nie, to jednak wizyta gen. Thommee i 
mjr. Krrysika w redakcji nie miak. 
lutnie, charakteru awanturniczego naj
ścia, Po zapoznaniu się z przebiegiem 
sprawy i po przeprowadzeniu dochodzen 
oraz pociągnięciu winnych oficerów i o 
odpowiedzialności, dowódca O.K. nr. * 
gen. Hubischta przedsięwziął "z- rozkaz 
p. inistra natychmiast szereg dalszych 
środków zapobiegawczych w postaci kh-
tegorycznych rozkazów i kilkunastu od
praw oficerskich, które radykalnie wply 
nęły na odprężenie sytuacji. Co się wr«* 
szcię tyczy wspomnianej w interpelacji 
sprawa kontaktu komendy m. Bydgosz 
czy z miejscowym związkiem inwalidów 
należy stwierdzić, że kontakt ten istnieje 
i stosunki są bardzo dobre. 
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Największy amerykański 
film humorystyczny 

Król humoru, 
fabrykant śmiechu 

H A R O L D - L L O Y D 
wdrapie się na dach po froncie 24-go piętrowego domu wśród tysiącznych 

przygód humorystycznych w 7-aktowej komedji p. t. 

m 1 3 El jśLm 4 s # Mm mm 
W Y Ż E J 

(Safety last) 
! Okrzyki 

.Jeszcze wyżej" jest farsą pełną najświetniejszych konceptów, wykonanych 
w brawurowem tempie i tak szczerze wesołych, że muszą rozśmieszyć nawet 
najbardziej zatwiardziałego melancholika. Zaś strona akrobatyczna przyprawia 
widzów o ten tak ponętny dzisiaj „dreszczyk*, w którego dostarczaniu ame

rykanie są mistrzami. 
Orkiest ra symfoniczna pod k ie runk iem p. M. CHWATA. 

Kino Czary 
Pod dyrekcją kino-teatru „LUNA" 

Dziś wspaniała premjera! 

Sztuka filmowa 
w 9 aktach „W SOBOTNIĄ NOC" 

podług powieści JEANA MACPHERSONA. 

największe gwiazdy amerykańskie Leatrice Joy i Conrad Nagel. 
M i s t r z o w s k a r e ż y s e r j a ! W s p a n i a ł a w y s t a w a ł " O r k i e s t r a symfoniczna* 

Rozszalałe żywioły nad Europą. 
W Szwajcarii burza, o jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają.—Pożary w Bawarji 

i Austrji.—Śnieżyca w Irlandji.—Trąby morskie.—Statki toną. 
Paryż, 17 lutego. 

Ze -wszystkich stron Europy zachod
niej, południowej i północnej nadchodzą 
coraz groźniejzy sygnały o burzach, sza 
lejących na morzu i na lądzie. Wiadomo
ści SA ułamkowe, z powodu, że burze po 
zrywały przeważnie telegraf i telefon. — 
Zdaje się, że ofiarą burz i wywołanych 
przez nie katastrof padły setki ludzi. — 
Szkody są olbrzymie. 

Monacb|om. 17 lutego. 
W niedzielę i poniedziałek wieczo

rem na jeziorach Bodeńskim i Zurich-
skim szalała tak straszna burza, jakiej 
ludzie nie pamiętają. Fale sięgały 5 do 6 
metrów i zalewały obmurowane brzegi 
głęboko w ląd. Ludzie nie mogli wycho
dzić z domów, ponieważ orkan zmiataj 
ich momentalnie, przewracając na zie
mię. Również z kantonu Gall en donoszą 
o szalejącej nawałnicy. Nawałnicom to
warzyszyły zjawiska elektryczne, jakieś 
niesamowite błyski i niesłychanie silne 
wyładowania elekitryczności. 

Monachjum, 17 lutego. 
Wczoraj wieczorem skutkiem burzy 

powstał pożar w miejscowości Ehrwałd. 
.Ponieważ wicher zerwał wszelkie połą
czenia telegraficzne i telefoniczne, straż 
ogniowa przybyła zapóźno i zastała juz 
tylko zgliszcza. W całych południowych 
Niemczech szaleją burze. U podnóża 
Alp burze przybierają rozmiary, których 
ludność miejscowa nie pamięta. 

Wiedeń.. 17 lutego. 
Wczoraj wieczorem skutkiem burzy 

wybuchnął niezwykle groźny pożar w ma 

jątku Gertshagen pod Salzburgiem. Po
żar szerzył się w niesłychanie gwałtow
ny sposób, czemu dopomagał szalejący 
wicher. Ogień strawił wszystkie zabu
dowania doszczętnie. 

Skutkiem burzy mieszkańcy byli 
świadkami niezwykłego zjawiska. W i 

cher przenosił palące się bale i deski jak 
zapałki do odległych miejscowości, Spło 
nęła odległa od Gersthagen o 20 r.inut 
drogi wioska Alpendamm. Sto domów 
mieszkalnych poszło z dymem. Straż o-
gniowa była bezradna wobec szaleącego 
żywiołu. 

Siadami Stanisławy Umińskiej. 
Panna Lewancy zastrzeliła w Paryżu swą nieuleczalnie 

chorą siostrę i oddała się sama w ręce policji. 
Wiedeń, 17 lutego. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
„Neue Freie Presse" donosi z Paryża, 

wydarzył się tam podobny wypadek do 
sprawy Umińskiej, Niejaka panna Le-
Levasscy zastrzeliła swą siostrę, która 

beznadziejnie zachorowała na suchoty. 
Sprawczyni zamachu sama się oddała w 
ręce władz i oświadczyła, że czynu swe
go dopuściła się na wyraźne życzenie 
chorej. Dzienniki sądzą, że sprawczyni 
zabójstwa jest niepoczytalną. 

Pogrzeb of ar katastrofy w Dortmundzie. 
Dortmund, 17 lutego. 

W dniu dzisiejszym odbył się przy u-
dziale oUwzytmich tłumów uroczysrty po
grzeb 136 ofiar katastrofy w kopalni ,,Mi 
nister Stein". Pochód deputacji z niezli
czoną ilością wieńców, sztandarów i cho 
rągwi trwał parę godzin. Na znak żało

by całego narodu niemieckiego sekretarz 
stanu Serb złożył wieńce od prezydenta 
Rzeszy oraz rządu Rzeszy. Na uroczysto 
ści pogrzefcowe przybyły predslawiciel-
stwa ze wszystkich okręgów górniczych 
Niemiec, ponadto z Francji, Polsai oraz 
Czechosłowacji. 

Wiedeń, 17 lutego. 
Huragan, szalejący nad Austrją, spo

wodował straty, których rozmiarów okre 
ślić jeszcze nie można, gdyż brak wiado
mości: druty telegraficzne zostały w wie 
lu miejscowościach poprzerywane, 

W zimowym uzdrowisku Garnirsch-
Partenkirchen szereg wil l i i domów zo
stało uszkodzonych. Burza była strasz
liwa, chłopi z przyległych wsi byli pew
ni, że „nadszedł koniec świata". 

Kopenhaga, 17 lutego. 
Przez całą Islandję przechodzą wiel

kie burze, połączone ze śnieżycami. Są 
ofiary w ludziach. Połączenia telefonicz
ne j telegraficzne zostały zerwane i zde
molowane, nie można ich naprawić. — 
Wiele statków odniosło poważne uszko
dzenia, wiele nie powróciło dotychczas 
z morza. Dwa tralvary: islandzki i an
gielski zaginęły kompletnie. 

Na pełnem morzu, skutkiem burz?) 
nastąpiło spotkanie dwuch statków: pa
sażerskiego „Moeven" i transportowa 
„Essellve". Transportowiec został prze
cięty na pół i poszedł na dno. Załogę u-
ratowano, przewożąc ją na pokład pa
rowca pasażerskiego. 

IIIIIIIMIIII1II III W l H l l B W l f P w u " l l " ł l M ^ » M M ' 

Wyjazd Mac Donnella do Paryża. 
Gdańsk, 17 lutego. 

Azeaeji Wschodni*. 
Wysoki komisarz wyjechał przez 

Berlin do Paryża, aby porozumieć sie w 
sprawie incydentu skrzynkowego z am 
basadnt-p.m hiszpańskim w Paryżu, pa

nem Ouinones de Leon, który jest refe
rentem spraw gdańskich w Lidze naro
dów. 

Pogłoska, jakoby wysoki komisarz 
pojechał tylko do Berlina, nie jest zgod 
na z rzeczywistoścą. 

Teatr SCm.Ą 
Wkrótce 8 występy całkow. zespołu Warsz. let

niego teatru na czele (3 gwiazdy) 

Antoni Fertner, Kn«. Junosza-
StępowsKi, M CwiKHńsHa 

Oella, Chavo, Rapacki, Skonieczny, Dunikowski 
Szczegóły nastąpią. 
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Elementarne prawo człowieka. 
Siódmy rok jut upływa od pamiętnej 

chwili zawieszenia broni i zapanowania 
pokojowych stosunków w Europie, a mi 
ino to pokutuje jeszcze na świecie wiele 
wojennych organizacji, które hamują roz 
woj normalnego życia i nie pozwalają 
zapomnieć o krwawej łaźni, jaką prze
była ludzkość. Ze wszystkich stron roz
legają się głosy, aby zerwać raz naresz
cie z niedorzecznym stanem, który z je
dnej strony odznacza się tendencją do 
nawiązania zerwanych nici pomiędzy na 
Tedami i przez udoskonalenie komuni
kacyjne stara się przełamać chińskie 
inuiry granic państwowych, z drugiej zaś 
strony stwarza sztuczne przegrody w po 
ataoi formalności paszportowych i kosz
townych wiz, które na kształt nieprzeby
tego łańcucha gór rozgraniozają ludy ró
żnych krajów i utrudniają zgodne ich 
spółżycie. Zjawisko to Jest tem smutniej 
«ze, że prąd ograniczeń wjazdowych o-
garnął dzisiaj nietyłko państwa świeżo 
powstałe o nieskrystalizowanej jeszcze 
organizacji, wewnętrznej, ale również 
stare i wypróbowane demokracje zacho
du, dla których swobody obywatelskie 
l wolność nieograniczonego przenosze
nia się z miejsca na miejsce zdawała się 
być elementarnym prawem człowieka o-
raz fundamentalną i przez nikogo nie 
kwestjonowaną zasadą rządzenia. 

W czasie wojny i w okresie, który 
bezpośrednio po niej nastąpił, niektóre 
ograniczenia i fakty kordonowe były do 
pewnego stopnia wytłumaczone i możną 
było ueprawdedliwić rację ich istnienia. 
Zdawałoby «ię jednak że dzisiaj nic już 
nie stoi na przeszkodzie, aby zburzyi te 
znienawidzone pogrobowce wojenne, i 

ie wraz z utrwaleniem pokoju wszelkie 
sztucznie stworzone przegrody między 
narodami będą zniesione. Do pewnego 
stopnia proces ten daje słę w istocie za
obserwować, ale jednocześnie w wielu 
państwach widrałmy tendencje idące w 
odwrotnym kierunku, mianowicie stwa
rzane są nowe przeszkody i nowe res
trykcje dla pewnych narodów lub też 
pewnych kategorjł obywateli. 

Szczególnie jaskrawo fakt ten W Y S T Ą 

pił w amerykańskiej polityce {migracyj
nej, Nic dość na tem, że ograniczony ze
stal dopływ cudzoziemców do Stanów 
Zjednoczonych, ale jeszcze podzielono 
ich na peWne kategorje narodowościowe 
wydawane są specjalne świadectwa ra
sowe, bez których nikt nie może dostą
pić zaszczytu dotknięcia swą stopą zie
mi amerykańskiej. \ 

Narody germańskie cieszą się. najwięk 
szemi wizględami u yankesów, łacińskie 
są już gorzej notowane, a słowianie i 
żydzi znajdują się na ostatnim planie, 
nie mówiąc Jul o ra«ie żółtej, japończy
kach i chińczykach, dla których wogóle 
Nowy Świat jest zamknięty. Kolor skó
ry wie odgrywał nigdy w Ameryce ta
kiej roli, jak obecnie, zmieniła się jedno 
ozesnie wrażliwość na barwę, która z 
czarnej przeszła na żółtą, a obecnie do
tyczy również białej. W obliczu rządu 
amerykańskiego niema więcej równoupra 
WTrianych cudzoziemców nietyłko r ó w 
nofiprawnionyeh z yankesami, ale nawet 
między sobą, • 

Innego rodzaju ograniczenia były roz 
patrywane obecnie w parlamencie An-
gljł, klasycznym kraju wszelkich swo
bód obywatelskich. Tutaj sfery rządząca 
kierują się nie uprzedzeniami rasowemi 
lub narodowemi, lecz przcdswszyst-
kł tm społeczneml, Konserwatyści żąda-
Ją. aby nie wpuszczać do kraju nietyłko 

ludzi chorych i niedołężnych, ale nawet 
pewnego określonego zawodu, którzy 
rzekomo mogliby powiększyć klęskę 
istniejąoego tam bezrobocia. Prawo to 
wkracza nawet do pownego stopnia w 
wewnętrzne stosunki rodzinne. Niechaj 
angielka, — mówi minister W. Brytanji— 
która Wyszła za ńśemca, rozwiedzie się 
ze swym mężem, jeśli chce ujrzeć znów 
swą ojczyznę! 

Oczywiście niema potrzeby przypo
minać naszych stosunków, które są aż 
nadto wszystkim dobrze znane. Ograni
czenia, istniejące w Polsce, nie dotyczą 
eoprawda obcokrajowców, którzy jeśli 

są obywatelami państw Ententy cieszą 

się szczególmemi względami, dają się na 
tomiast we znaki obywatelom polskim, 
t., zw. krajowym cudzoziemcom, — pa
radoksalnej fikcji, stworzonej przez na
szą biurokrację administracyjną. Tym to 
ciemnym prądom zewdzięczamy fakt 
istnienia na kresach setek tysięcy radzi 
o legalnej przynależności państwowej 
polskiej, którzy jednak dzięki niedKil-
stwu i formalistyce władzy tamtejszych 
dotychczas nie mogą uzyskać paszportu 
wewnętrznego i nie mają prawa poru-
rzać się wewnątrz kraju, nie mówiąc już 
o wyjeździe za granice,. 

Przepraszam I Zdarza się czasami 
fakt, iż któremuś z tych nieszczęśliwców 

dzięki protekcji, lub specjalnym wzglę
dom uda się uzyskać krajowy dowód o-
sobisty. 0 takim wypadku opowiadał z 
trybuny sejmowej jeden z posłów. Ale 
jak wyglądał ten dokument? Oto na sa
mym froncie dużemi literami była za
mieszczona uwaga, że właściciel dowo
du ma prawo podróżowania po całej 
Rzeczypospolitej, natomiast nie wolno 
mu się poruszać w granicach wojewódz
twa poleskiego i wołyńskiego, czyli na 
terenie, na którym zamieszkiwał! 

Oto do czego mogą doprowadzić og
raniczenia przyjazdowe, wylęgłe w ci ;m 
nych mózgownicach rodzimych satra
pów, Jan Urbach. 

Kolej na „wielkich". 
Utarło się w powojennym świecie 

przedwojenne zresztą przekonanie — 
potwierdzane niemal codziennie prakty 
ką życiową zarówno u nas, jak w całej 
Europie — że tylko „małych" łapią, a 
„wielkim" zwykle udaje się wymknąć t 
i wymigać. 

I oto nagle — jakby się jakaś karta 
odwiecznych brzydkich prawd niespo
dziewanie, w sposób niewiarygodny od
wróciła: zdaje się wszędzie przychodzić 
kolej na „wielkich". 

Ktitisker i Barmat szczęśliwie zapo
czątkowali tę serję w Niemczech, a i u 
nas zdaje się kroić jna coś podobnego*. ... 

W naładowanej bezustannie już <>J 
paru miesięcy atmosferze polityczno-
6kanda'liczinej zaczynają następować wy 
Jadowywania, To tu, to tam. Sygnalizo
wany już przez nas atak posła Kosydar-
skiego na min. Kiedronia i posła Korfan 
tego odrazu. 

Niezależnie od tego, że atak posłuży 
wybornie p. Witosowi w jego obecnej 
„polityce zemsty" — należy go wziąć po 
ważnie. Trzeba bowiem pamiętać, że 
pos. Kosydarski był tym właśnie, który 
zapoczątkował na komisji sejmowej de
maskowanie panamy żyrardowskiej — 
a więc jest to szermierz ukazujący się 
ha widowni w „cięższych'' sprawa.ch. 
Jego żas prostolinijność w konsekwen
cjach swoich jest czasem nawet bardzo 
niewygodna dla samego Witosa, który 
wtedy produkuje się w roli niefortunne
go zaklinacza duchów, które niebacznie 
Wywołał i rtłe może ich zapędzić z po
wrotem do podziemi... 

Tak 1 teraz niespodzianie „szalejące 
mu w zemsty szale" i w tym szale do
puszczającemu do ataków na niedaw
nych wielkich sprzymierzeńców — nie 
od „ducha" wprawdzie pos. Kosydar-
skiego, ale w każdym razie ze swojskiej 
t trony, wydarza się z kolei nieprzyjem
ność. Wskutek rozrastającej się w ta
kich rozmiarach afery w krakowskiej 
PKU. afery w takich rozmiarach, te a i 
urzędowo zajął się nią PAT. — zawie
szony został w urzędowaniu najwyższy 
rangą w tym zespole szwagier posła i b. 
ministra Kiernika. a więc najbliższego 
przyjaciela p. Witosa. Afera grozi dal-
6zem rozszerzeniem się i objęciem wie
lu osobistości. Odkrycie jej teraz Jest o-
czywiście przypadkowe— ale jakby sam 
los tak pokierował; aby ją włączyć do 
„eerji". 

Byłaby ona niewielką, gdyby się na 
tem zakończyła, 

Ale trzeba sobie uprzytomnić spra 
wę p, Landtbergi, b. kierownika dyrek 

(M kolejowych wileńskiej i radomskiej o 
którym tyle rozmaitych rzeczy mówio
no na komisji sejmowej i oświadczenie 
tegoż p. Landsberga, ie kiedy tak — to 
on właśnie może powiedzieć rzeczy, za 
które kilku ministrów powinno się zna
leźć na ławie oskarżonych. 

Aferę szpiegowską hr. Tolla, w któ 
rej ma być zamieszanych kilku wysokich 

dygnitarzy. To razom składa się już na 
;eden „tydzień polityczny ... 

Czy rezultatem ich będzie jakieś o* 
czyszczenie atmosfery — oto pytanie. 
Zwykle tak sobie ludzie przy podobnych 
okolicznościach obiecują. I dopiero za ja 
kiś czas spostrzegają, że było to tylko 
robienie miejsca dla naszych „wielkich" 

AL Kar, 

anegi n i Mo;a M a j u ? 
P. Szafran ofiarował dowody prawdy. 

W sprawie, która się toczyła przed 
sądem przemyskim, o której przed kilku 
dniami donosiliśmy, p. Szafran zaofiaro
wał sądowi dowody prawdy na następu 
jące zarzuty: 

„1) P. Witos w r.,1918 i 1919 prow*-
dził w okręgu tarnowskim handel płót
nem dla włościan. Płótno to sprzedawa
no z zyskiem, mimo Ho p. Witos wniósł 
do Centrali Odbudowy kraju podanie o 

• R / . Y / . N A N I E mu subw» icji N A l eń H A N D E L 

Subwencję na sprzedane JUZ P Ł Ó T N O przy 
znano i P , Witos ją pobrał. Na D O W Ó D 

bi Sząlruh powołuje akia Centralnej Od 
budowy kraju, b posła Jozefa Rąćżkow 
skiego i wVrta z Bieńkowic Józefa Kńzl-
rmerczaka, wobec którego p. Witos do 
Czynu się przyznał 

2) 6w.odkiem Piotrem Maźiarskiftt t 
Wierzchosławic p. Szafran doWddrl tu 
p. Witos objąwszy rozdział skóry przy

działowej, obdzielał, nią wyłącznie tych, 
kt j r /y / 1 darmo pracowali na jego grun
tach w Wierzchosławicach, 

3) P. Szafran twierdzi dalej, iż senat 
tor prof. Jtfljan Nowak, dawał w r, 1923 
Jako ówczesny premier, Piaskowcom pie 
niądze na wybory i za to był przez p. W) 
tosa popierany. 

4) W końcu p. Szafran przytacza Og
łoszony jmż w ptanach takt i* t pole et-
ała p, Witosa oddał Związek pfodneeU-
lów jajczarskich zysk swój za rok 1923 
W kwocie 50.000 zł. na cele partyjne Pia 
stowcóW, jakkołWiefc należał się oh Ma. 
k'poJsfeiewu Tow. folhleżenau'*. 

P. Witos i jego adwokat nie stawili 
się na rozprawę, wobec czego p, Szaf
ran został uniewinniony. 

P, Witos oewiad&A, H lego adwokat 
spóźnił się na rozprawę. P. Witos Wnosi 
Oskarżenie po raz drugi 

Łodzianin fzeźbf króla włoskiego. 
Wiktor Emanuel zamówił swą podobiznę u prof. 

Oiicensteina. 
Rzym, 17 lutego. 

(Specjalna służba tel©*;. „Republiki"). 
Z.A.T.-czna doniosł.a już o tym, iż 

król włoski Wiktor Emanuel w lowarzp-
slwie swojej świty, generała Ziladini I 
admirała floty włoskiej, Manciu odwie
d l i ! wysfawę słynnego żydowskiego ar-
tysty^rzeźblarza prof. Henryka Glicen-
s-ztełna. 

Jego Królewska Mość spędził dłuż
szy czas na wystawie, podziwiając wy
stawione dzieła i wyrażając swój wlellti 
zachwyt przed monumentalnymi drzewo 
rytami. W rozmowie t artystą, król 
wspomniał o swojej wizycie, jaką złożył 
18 lat temu na pierwszej wystawie pro! 
Glicensztełna w Rzymie. Król nabyt 
wówczas szereg cennych dzieł twórcy. 

między in. wspaniały posąg, który znaj
duje się dotąd w zamku królewskim. — 
Jego Królewska Mość serdecznie poże
gnał artystę, życząc mu powodzenia w 
jego genja!ncj artystyczne) twórezr-ści 
W końcu król poprosił prof. Glicensztei-
na, ażeby odwiedził go w królewskim 
zamku, celem wykonania portretów Je
go Królewskiej Mości. 

TRANSPORT ZŁOTA AEROPLANEM. 
«» Londyn, 17 lutego. 

Dwi aeroplany s 12.000 funtów 
szterlingów w złocie odleciały stąd dó 
Szwajcarii. Jest to transport wynikły z 
prywatne! tranzakcjl bankowej. 

i 



Str. 4. R E P U B L I K A 

„PolKa" zdobyła świat! 
Odczyt o fryzurach.— Odsłonięte główki czarują tera2 

wszystkich. — I afera z nad Bosforu rzeczą jest cie
kawą. — Na [karowych skrzydłach. — Dlaczego Al" 

lan nie zabrał ze sobą psa? 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 

Montpellier, w lutym. 
Zapewne znacie historyjkę o nie

szczęśliwym mężu, który porzucił mał
żonkę, obrzydziwszy sobie jej fryzurę 
kurtyzany. „Clle s'etait fait cou-
pcr lcs chev£ux" to nic przypadło do 
smaku — i tragedia gotowa. Dziś tak 
modna fryzura w styhj amerykańskim 
narobiła już wiele krzyku w całym 
świecie i nie przestaje zaprzątać opinii, 
ale zapewne nigdzie tyle i tak często 
się o niej nie mówi, jak we Francji. 

Proszę sobie wystawić moje zdzi
wienie, gdy pewnego dnia przeczyta
łem piękny afisz, ogłaszający'rzecz ac-
cystylową i bardzo na czasie: odczyt 
ilustrowany modelami o fryzurze krót
kiej, które to zagadnienie z punktu w i 
dzenia historycznego i estetycznego roz 
patrywać miała pani Genina Clapier. 

Na tym pięknym odczycie dowie
działem się zaraz na wstępie, że „polka' 
łub jeżeli kto chce „amerykanka" — to 
nic nowego. 

Markiza de Sevlgne, królowa mar
kiz, niejedno stówko w tej materii napi
sała, a że wszechstronnie stylowej tej 
osóbce nie można odmówić smaku więc 
zapewne chętnie posłuchacie^ co też 
pani de Sevigny na temat dziś tak aktu 
alny mówiła. 

W liście z dnia 18 marca 1671 r. pi
sze do swej córki pani de Orignen: 
„Wczoraj na balu widziałam hrabinę de 
,Ventadour — piękna to, jajc anioł kobie 
ta; ale wyobraź sobie, moja kochana, że 
obok pięknej i dziwną na balu tym oglą 
dałam osóbkę: panią de Uevers. 

Nasz Martin (wyrocznia fryzjerów) 
tapewne dla przyjemności krótką jej u-
ł zyn i l fryzurę; postradała długie swoje 
włosy, zato wi ły się Jej w stu skrętach 
krótkie, choć nie brzydkie papiloty. Je| 
głowa wyglądała jednak jak pęczek bru 
kselskie] kapusty! Całe szczęście, że 
ma urok młodości I świeżości". 

Ale kobieta zmienną jest i to nietyl-
ko w miłości, ale i w gustach. Już mie
siąc po tym fakcie wręcz inne markiza 
o krótkiej fryzurze miała zdanie, to, co 
pisze dnia 4 kwietnia do córki. „Panie 
de Sully i de Guiche cudownie wygląda 
ją w tych nowomodnych fryzurach. Od 
słonlęte główki czarują teraz wszyst
kich. Dobry przykład dała pani de Ne-
yers. 

Jestem przekonana, że ta fryzura 
Jest dla ciebie czemś wymarzonem. Od 

mładza, dodaje wdzięku. Ale wiedz, że 
nie trzeba zbyt krótko obciąć włosów, 
gdyż później trudno fryzować loki. Zre
sztą lepiej od słów przemówi model. 
Prześlę ci specjalnie uczesaną lalkę. 

Król znajduje nową fryzurę za bar
dzo dobrą,,. 

Ciekawi jesteśmy, czy pani de Se-
vigne i jej córka zaadoptowały krótką 
fryfcurę? 

Nie uczyniły tego, jako że markiza 
nie wróżyła nowej modzie długotrwa
łości. „Te krótkie włosy są ciosem 
śmiertelnym dla koronek i dlatego dłu
go się nie utrzymają — mówiła. 

Ale na szczęście, czy też na nieszczę 
ście (mam owego męża na myśli złą pro 
rokiuią okazała się pani de Sevigne — 
bo oto króluje dziś krótka fryzura. Ale 
na Boga nic przesądzajmy jeszcze kwe-
stj i ! 

Kto wie, czy „ jutro" nie zmieni tego 
co „dziś" zaadoptowało? 

** 
Rzecz to przykra oderwać się od 

złotych papilotów i wpaść odrazu -w 
wir rzeczy politycznych Ale trudno! Po 
nieważ wszyscy dziś mówią o tej afe
rze konstantynopolitańskiej więc i ja o 
niej słówko dorzucę, naładowany tem, 
co nit w tej materji pewien turek powie 
dział, gdy go na „wypy tk i " wziąłem. 

— My, Turcy, — mówił — jesteśmy 
teraz konsekwentni i logiczni Czy pana 
dziwi ostatni wypadek nad Bosforem? 

Na cztery wiatry wypędziliśmy na
szą odwieczną dynastję, która Turcję 
ufundowała. Niedawno opuścił mury 
Konstantynopola sukcesor proroków Is
lamu. A teraz Europa, która dwa nie
spełna lata temu przyklasnęła naszym 
czynom, odpowiadającym „duchowi e-
poki", z oburzeniem patrzy na wypro
szenie patriarchy greckiego z Phanar! 
Cóż nas ten patriarcha, przedstawiciel 
obcej nam religii obchodzi? On, zasia
dający w Phanar, skąd od wieków zieje 
na Turcję ogień intryg politycznych! 

Tak mówił turek-student. Mówił jas 
no i zrozumiale. Oświetlił rzecz nieco 
jednostronnie, ale czy argumenty iego 
nie imponują jasnością? Czy nie obna
żają prawdy? 

— Fakt dokonany pozostaje tymcza 
sem faktem— kończył turek. 

„Jakże jestem zadowolony, że na 
modrych falach Bosforu odpłynął wresz 
cic okręt, unoszący przeklętego greka". 

Z minionych dni. 
Marja Veczera — „mater dolorosa". — Tajemnica 
śmierci księcia Rudolfa. —Radykalizm zrozpaczonej 

matki.— Śmierć w zapomnieniu i biedzie. 
Niedawno w Reichenau umarła stara 

kobieta, która zasługuje w zupełności na 
miano Mater dolorosa. 

Po tragedii, która rozegrała się 30 
stycznia 1889 roku w Mayeriiiii.u, baro
nowa Maria Veczera stała się najnie
szczęśliwszą kobietą na świecie. Dnia 
tego znaleziono w pałacyku w Mayerl i-
gu martwe zwłoki następcy tronu au
striackiego księcia Rudolfa i jej córki U-
rzędowo ogłoszono, że książę odebrał 
sobie życie w chwili nagłego zamrocze
nia umysłu, — prawda jednak została 
zatajona. • 

Ale nie przytłumiło to rozmaitych 
wersji, które opowiadano sobie pocichu 
bowiem wielu ludzi wiedziało o miłos
nych przygodach nieszczęśliwie ożenio
nego księcia z cudowną baronówną Ma
ry Veczera. 

Ogólne współczucie zwróciło się wte 
dy w stronę domu cesarskiego, nikt zaś 
nie pomyślał o nieszczęśliwej kobiecie, 
która straciła swą ukochaną córkę, 1 
wraz z nią pogrzebała wszystkie nadzie 
je. ' 

Baronowa Veczera, która wówczas 
była bardzo blisko choroby umysłowej, 
— cierpiała nie tylko z powodu śmierci 
córki — nieszczęsna kobieta czyniła so
bie straszne wyrzuty, czy dobrze wy
chowała swą córkę. 

Może niechcąco wzbudziła w córce 
ambitne nadzieje, które zostały tak 
strasznie zmiażdżone? Czy nie powinna 
była tego ślicznego, niedoświadczonego 
dziecka ostrzegać i chronić? 

Ale, jak oświadczyła baronowa Ve-
czera swoim zaufanym przyjaciółkom, 
nie znalazła ona w sobie żadnej winy. 
Mógł ją najwyżej spotkać jeden zarzut, 
że o swej córce za mało wiedziała, i że 
była za słaba, aby się jej przeciwstawić 

Mimo to traktowano ją po powrocie 
z zagranicy do Austrji, jak zbrodniarkę 
I winowajczynię. Bojkotowano ją i nie 

dopuszczano do towarzystwa. Arysto-
kratycine rodziny, które były z nią nie-

dyś zaprzyjaźnione, zerwały te stosun 
ki. Była ona uważana za zadżumiona. 

Zarzucano jej rozmaite przestępstwa 
w andrrimpwych listach, a przedewszyst 
kieni kupjerstu o. 

Nieszczęśliwa kobieta, opłakująca 
śmierć ukochanego dziecka, szalała, do
wiadując się u tych podejrzeniach, któ-
remi ją obrzucano. Zwróciła się nawet 
listownie o pomoc do cesarza. Lecz zim 
ny list, który przesłał jej hrabia Paar, w 
zastępstwie cesarza, — zniszczył jej o-
statnie nadzieje. 

800,000 guldenów, które otrzymała 
w podarunku od cesarza, uratowały ją 
od biedy. Wyjechała z powrotem do 
Reichenau i zamieszkała w małej w i l l i ; 
żyła tam całkiem samotnie, wspomina
jąc swoją piękną córkę. Lubiła samotne 
spacery, jeździła często rowerem i wie
le czytała. 

Straszliwe przeżycia wpłynęły na je| 
zapatrywania, była ona bardziej lewą 
niż inni ludzie z jej sfery. 

Do przewrotu odnosiła się z sympa« 
tją, kiedyś nawet rzekła, że widzi w nim 
rodzaj -sądu bożego. 

Ponieważ mąż jej przydzielony zo
stał do konsulatu czeskiego, stała się o-
bywatelką czeską. Gdy jednak posiada
ne oszczędności wyczerpały się, była 
zmuszona zwrócić się o pomoc do czes
kiego rządu, lecz otrzymała odpowiedź 
odmowną. 

W ostatnich latach życia była w bie 
dzie i żyła ze sprzedaży swych ulubio
nych pamiątek. Mimo, iż amerykańscy 
wydawcy ofiarowywali jej wielkie su
my za opublikowanie memoirów — Ma
rja Veczera stale propozycje te odrzuca 
ła. 

Niedawno zmarła, żyjąc ostatnie trzy 
dzieści pięć lat jedynie wspomnieniami. 

Phanar, zamek intryg, siedlisko pa
triarchów, nareszcie wolnym jest od 
niebezpiecznego lokatora. 

** 
Francuskie lotnictwo na ikarowych 

skrzydłach zdobywa czarny ląd. Istna 
ekspansja na Afrykę! Podczas, gdy eks 
pedycja pułkownika de Goys dociera 
do Niamey kierując się na jezioro Tszad 
dwaj śmiali lotnicy: Arrachart i Le-
maitre Osiągają Dakar, przebywszy 
przestrzeń Paryż - Dakar (około 500 
kim.) w 36 godzin. 

A na falach Pacyfiku, „bohater sło
nych wód" Allan Gerbaut walczył z po

tęgą oceanu w chwili, gdy na pólkach 
księgarskich ukazała się jego historja o 
podróży solo przez Atlantyk, on zdoby 
wa już drugi bezmiar wód. 

Francuzi dumni są ze swego boha
tera; nie mogą jednak zrozumieć jednej 
rzeczy i zadają sobie tak dla nich cha
rakterystyczne pytanie: 

Dlaczego Allan nie zabrał na swoją 
wycieczkę wiernego psa, lub miłego ko 
ta? 

Doprawdy ciekawe — dlaczego? 
Ale wielkim ludziom wybacza się ta 

kie dziwactwa. 
J. Domanowicz. 

KAROL MARLLAUN. 

Radjottianja. 
Bardzo niewiele rozumiem z wytnalaz 

Sn radja wogółe, i dlatego nie mogę pro 
wadzić dysput naukowych, w które 

chcieliby mnie wciągnąć mój sprzedawca 
węgła, właścicielka trafiki i chłopiec, 
który przyniósł gwiazdkowe paczki z 
poczty. 

Węglarz, właścicielka i chłopiec z po 
czty posiadają własne radja. Ja nas, ma
jąc słabo rozwiniętą potrzebę używania 
najsławniejszych wynalazków obecnych 
czasów, — nie mam radja. I proszę bar
dzo, aby nikt nie starał się objaśnić mi, 
jak przy pomocy mego urządzenia wodo 
ciągowego i sprężyn ze sofki — mogę 
słuchać śpiewu sław, cdlznaczonych na
grodami. 

Przyznaję się, że w pewnej chwili 
słabości, która przytrafia się i najsilniej
szym charakterom, kupiłem książeczkę 
p. t. „Radjo dla amatorów". 

Stało się to przed silnym naciskiem 
owej uczciwej kobiety, która dzwoni do 
mnie co czwartek i pyta, czy me kupię 
u niej malinowego soku we flaszkach. 
Ona posiadała „Radjo dla amatorów", 
• przeczytała je z tak dobrym skutkiem, 
że dzaś przy pomocy kilku korków od 
intelek, dwóch szpilek od włosów w 

swoitt skromnym pokoiku, śpiewu Rrzy 
Adametz, dyplomowanej śpiewaczki kon 
certowej. 

Co się mnie tyczy, to zdaje się „Ra
djo dla amatorów' nie było dla mnie wła 
<ciwc. Zacząłem się zastanawiać, tłlacze 
go nie napisano książki o „Radja dla i 

djotów"? — dla ludzi o słabym umyśle, 
— dla nieszczęśliwy cli, którzy mimo są
downie wykazanej głupoty, nie mogą zo 
stać na wieki bez pojęcia o dogódno-
ściach radjo i o pięknej muzyce kapeli 
Silving. 

Każę się połączyć z domem warjatów 
Napewno są tam istoty, które mimo u-
pośledzonego umysłu nie chciałyby stra 
cić przyjemności wysłuchania piosenki 
Brahmsa. Jak będą obchodzić się z an
teną, którą należy przytknąć do ucha, 
leżąc wygodnie na otomanie? Jak na sta 
wią aparat na właściwą falę, i jak za
chowają się względem samoindukcji, krę 
conych kondensatorów, części odbior
czych i innych osobliwie nazywających 
się przyrządów? Wszystkie tc straszne 
i niepokojące rzeczy zostały wymienione 
w moim „Radjo dla amatorów", a przy-
tem oświadczam, że ta lektura nie zwię
kszyła mojej radości życia, ani wewnętrz 
nej równowagi życiowej. 

Pytam kategorycznie: skąd dostanę 
Radjo, na którego cktadcc napisane bę
dzie wyraźnie: „Radjo dla niezdolnych", 
łub też ogródek „dla osłów", „radjo bez 
cbcych wyrarzów". 

Mogę sobie powiedzieć, że dotychczas 
żyłem dość szczęśliwie bez anteny, i że 
człowiek, który zbliża się do przełomo
wego wieku swego życia, przepędzi 
szczęśliwie i resztę swych dni — nie 
słysząc przed spaniem „srebreaj mirty" 
Sfcubknuftera. 

Ale mój węglarz, właścicielka trafi
k i i kobieta, która żyje z tego, że się ją 
odsyła do djabł* co czwartek z jej gwa
rantowanym sokiem malinowym — są 
innego zdania. Uważają że wobec tago 
iż należę do inteligencji, powinieniem 

pozwolić na to, aby po drucie przecho
dzącym przez moją kuchnię, przebiegały 
fale z szybkością trylionów drgań na 
sekundę. 

W ich mieszkaniach druty funkcjo
nuję bez zarzutu; mój węglarz nie mógł
by usnąć/ gdyby w jego miłym pokoiku 
co noc nie było słychać dźwięków bo
stona salonowego, granego przez orkie
strę londyńską w hotelu Savoy. 

Sprowadziłem sobie z^sąsiedniego do 
mu chłopca, bardzo zdolnego i miłego. 
Ma on trzynaście lat. na nogach krótkie 
spodenki i ściął się z Teligji i z rysun
ków* To nie przeszkadza temu, a może 
właśnie pomaga, że jego dziecinny szcze 
biot kręci się wokół induktorów, samo
indukcji i t. p. przedmiotów. 

Czy chciałbym mieć aparat radjo-
wy? 

Nic prostszego! Chłopiec odkręcił 
kran od mego urządzenia wodociągo

wego, co spowodowało mały -potop i 
znaczne koszty, ale to było nie do omi
nięcia, ponieważ ów kran zaczął słu
żyć najwyższym celom. Temu kranowi 
będę miał do zawdzięczenia, o ile naza
jutrz jakiś nieznajomy pan z Pittsburga, 
powie mi „dobranoc", w 'angielskim ję
zyku, którego nie rozumiem. Mój zdol
ny chłopiec zajął się również drutami 
od elektryczności, które, według niego 
miały być bardzo pomocne w biegu fal. 
Wskutek tego nie prędko usłyszałem 
pannę Wandę Pihek, śpiewającą „Sko
wronka z Herndls'', ponieważ tymcza
sem nastąpiło krótkie spięcie, połączo
ne z małym pożarem, podczas którego 
uległa zniszczeniu kozetka i mój felje-
łon. Mimo to nie należy wątpić w zdol
ności mego małego pomocnika. 

Przy rozszerzeniu tej nowej wiedzy, 
muszą być — tak, jak i przy każdej in
nej — ofiary i rozmaite epizody. 

Do tych epizodów należy i to, że 
chłopiec, — opakowawszy w coś jedwa 
bno cienkiego, oryginalnej nazwie, -—. 
moje łóżko, moją stojącą lampę, licznik 
elektryczny i blachy kuchenne, — za
żądał odemnie półtora miłjona koron, 

aby mógł wejść w stosunki z rozrnai-
temi „damami od przemysłu radjo-
wego". 

Ale ja, o ile chcę wydać półtora mi
łjona koron, nie potrzebuje posługiwać 
się w tym wypadku chłopcem w krót
kich spodenkach. Dlatego też odmówi
łem; to miało taki skutek, że matka 
przyszła zabrać swego chłopca, czemu 
się znów ja wcale nie dziwię, ze wzglę
du na pzasy harmanowskie. 

A następnego dnia rozeszła się — 
szybko — jak płomień, lub fare radjowe 
wiadomość, że ja chciałbym usłyszeć ka 
pelę z Sylwing, ale całkiem zadarmo. 

Odpowiedziałem na te plotki, zdję. 
ciem jedwabnego drutu z lampy, łóżka, 
licznika i z płyt kuchennych. Obecnie 
odwijam już 79-ty metr, i moja służąca 
będzie miała na czem wieszać bieliznę, 
aż do późnej starości. 

Co się mnie tyczy, to trzynastoletni, 
zdolni chłopcy — przestali mi się kła
niać na ulicy. W rzeczywistości rozpu
szczają oni po za raojemi plecami wia
domości, które podkopują mój autory
tet w sprawach radja. Będę więc musiał, 
chcąc nacieszyć się muzyką, pójść na 
koncert do sali koncertowej — bez słu
chawki. I może wskutek trudności, albo 

słabości charakteru postanowiłem dc 
końca moich dni, który mam nadziej* 
jest jeszcze daleki, obejść się bez radja. 



f i i l m i i t i mim. 
Dziś: Symeona b. m. 
Jutro: Konrada 

Wschód słońca o g. 6.58 
Zachód o g. 4.41 
Wsch. księżyca o g. 8.49 r. 
Zachód o g.8.37 w. 
Dlugoić dnia 9.40 
Przybyło dnia g. 1.56 

Szczęście uśmiechnęło się 
Łodzi. 

W kantorze loterii p. Józefa Hirsz-
Dorga (Piotrkowska 20) padła w dniu 
wczorajszym wygrana 25.000 złotych V 
klasy loterji państwowej. 

Szczęśliwymi posiadaczami losu nr, 
19223 są — w połowie — prokurent jed
nego t banków miejscowych oraz nie
jaki p. Krysiak. 

Godzi się zaznaczyć, iż jest to od lat 
wielu pierwszy wypadek, kiedy Łódź 
wygrywa na loterji. 

Inwalidzi fabryczni 
żądają zabezpieczenia ich 

bytu. 
W lokalu o. k. z, z. odbyło się zebra

nie inwalidów fabrycznych, na którem 
w dalszym ciągu omawiano istniejącą o-
becnie jeszcze ustawę austrjacką o in
walidach fabrycznych, którzy otrzymują 
groszowe emerytury. 

Po dłuższej dyskusji nad tą sprawą 
postanowiono zwrócić się do posłów ro^ 
ootmozych, aby ustawę tę zmienić i u-
chwaloao prowadzić w tej sprawie wiel
ką propagandą, (b) 

REDUKCJA ROBOTNIKÓW W GA
ZOWNI MIEJSKIEJ. 

W piątek, dnia 20 o godz. 3-ej popo
łudniu odbędzie się konferencja dyrek
cji gazowni miejskiej wraz z przedstawi
cielami związków zawodowych w spra
wie przeproadzenia redukcji pracowni
ków w liczbie 50. 

W związku z konferencją, która ja
koby miała się odbyć w środę t. zn. w 
dniu dzisiejszym w inspektoraoie pracp 
u p. Królikowskiego nadmieniamy, ie 
konferencja powyższa odbędzie się w wy 
żej wymienionym terminie i nie w spra
wie redukcji ogólnej, lecz z powodu za
targu kontrolera Pitrowskiego z zarzą
dem gazowni miejskiej, (b) 

TERMIN SKŁADANIA ZEZNAŃ DO 
PODATKU DOCHODOWEGO. 

, ' Izba skarbowa zarządziła, i i ' termin 
do składania przez osoby fizyczne i spad 
k i wakujące zeznań o dochodzie prze
suwa się d la wymiaru podatku docho
dowego na rok podatkowy 1925 z dnia 1 
marca na dzień 1 maja r. b. 

Co do zaliczek, to w myśl nowego 
projektu sejmowego wraz z zeznaniem 
tTzeba będzie jedynie 50 proc. sumy po
datku dochodowego, wymierzonego po-
dafajkowi za poprzedni rok podatkowy. 

Nowy kurs gimnastyczny dla nau
czycielstwa. Wydział oświaty i kultury 
•w" lutym zamierzał zorganizować nowe 
kursy gimnastyczne (przedpołudniowy 
i . popołudniowy) dla nauczycielstwa 
szkół powszechnych. Jednak pomimo 
dość licznych zapisów w terminie wska 
zanym 1 zawiadomienie osób zalntereso 
wanych, zgłosiła się na kurs zaledwie 
niewielka liczba osób. Wobec tego wy 
dział oświaty i kultury zmuszony jest 
zaniechać utworzenia nowego kursu 
gimnastyki dla nauczycielstwa. Zaś z 
liczby zgłoszonych — 9 nauczycielek 
wydział oświaty i kultury zakwalifiko
wał na istniejący już kurs żeński który 
odbywa się w sali gimnastycznej gma
chu szkoły powszechnej nr. 58 im. król. 
Jadwigi przy ul. CegielnianeJ w ponie
działki, środy i piątki od godz. 4 do 6 po 
południu. 

„Dziennik Zarządu m. Łodzi". Wy-
teedł z druku nr. 7 (283) „Dziennik Za
rządu m. Łodzi", który zawiera: Przepi
sy o udzielanie zapomóg na wspisy szkol 
ne pracownikom zarządu m. Łodzi: 
'Przepisy o udzielaniu urlopów pracow
nikom zarządu m. Łodzi; Przepisy o u-
dzielaniu pożyczek i zaliczek na poczet 
poborów pracownikom zarządu m. Łodzi 
Protokół 2 (I I I sesji) posiedzenia rady 
ouejskieji Kronikę miejską; Obwieszc/ie 
nia i ogłoszenia władz komunalnych. 

Adres redakcji i adrninistracji Po-
toorska 18, I piętro telefon 2 — 93, 

m m m m „ w i ł i 
P. Kazimierz Śmiałkowski jest 10-tym z 14 kandydatów 

W dniu wczorajszym — we wtorek 
w dziesiątym dniu losowania knkurso-
wego o aparat radiotelefoniczny firmy 
„Radiosananz" w Beninie (wyłączni 
przedstawiciele na Łódź: Biuro technicz 

nc inż. J. Reicher i S-ka, Południowa 28) 
wylosowany został kupon, złożony do 
naszej skrzynki redakcyjnej przez p. Ka 
zitnierza Śr,-;."?kowskiego (Południo-wa 8) 

Animozje partyjne nie mogą wpływać 
na bieg spraw miejskich 

Protest frakcji „Bundu" przeciwko zrywaniu obrad 
rady miejskiej przez frakcje większości. 

Radziecka frakcja „Bundu" zwróciła 
sie do prezydjum rady miejskiej z pis
mem następującej treści: 

„Rozpaczliwe położenie wielkich 
rzesz bezrobotnego proletariatu naszego 
miasta, które nie otrzymuje zapomóg 
państwowych, skłoniło naszą frakcje do 
postawienia na posiedzeniu rady miejs
kiej w dniu 29 stycznia wniosku nagłego 
o pomoc materjalną dla tychże. 

Tymczasem frakcje większości rady 
miejskiej, stosujące względem nas sys
tem teroru celem niedopuszczenia nas 
do głosu, i tym razem, nie.licząc się z 
odpowiedzialnością wobec głodujących 
bezrobotnych, uważały za możliwe 
(wbrew regulaminowi, przewidującemu 

że nagle wnioski powinny być rozpatry 
wane na posiedzeniu, na którem zostały 
postawione, względnie na najbliższem) 
zdekompletować quorum i w ten sposób 
nledopuścić do omówienia rzeczonego 
wniosku naszego tak na posiedzeniu z 
dnia 29 stycznia, jak i na ostatniem po
siedzeniu dnia 12 lutego. 

Przeciwko wyżej wymienionym prak 
tykom frakcje większości rady miejskiej 
zakładamy niniejszym kategoryczny 
protest, a wniosek nasz z dnia 29 stycz
nia prosimy skierować do komisji, ce
lem umieszczenia go na pierwszy punkt 
porządku dziennego najbliższego posie
dzenia rady miejskiej". 

Rachunek bez gospodarza. 

Zarząd kasy liczył na podwyższenie stawek 
zarobkowych 

i pozycję tę wstawił do preliminarza budżetowego. 
Jak wiadomo, na ostatniem posiedzę 

niu rady kasy chorych omawiano po
nownie sprawę podwyższenia skali sta
wek „ ubezpieczeniowych w kasie cho
rych i wniosek o podwyższeniu uchwar 
lono 51 głosami przeciwko 28. 

Ponieważ wniosek ten nic uzyskał 
potrzebnej większości dwóch • trzecich 
głosów, nie jest on prawomocnym. 

Zarząd kasy chorych przewidywał, 
że przy podwyższeniu skali stawek 
wpłynie do kasy chorych o 100 tys. zło

tych więcej, co uwzględniono w prelimi 
narzu na pokrycie podwyższonych plac 
personelu kasy chorych. 

Wobec tego będzie zwołane ponow
ne posiedzenie rady kasy chorych i spra 
wa ta będzie tak długo aktualną, aż prze 
mysłowcy nie będą mieli jednej trzeciej 
głosów, czy to z powodu nieprzybycia 
ich przedstawicieli, czy też dzięki temu, 
że przedstawiciele ubezpieczonych zja
wią się liczniej. (b.) 

Straszny wypadek w Warszawie. 
Dwaj uczniowie między tramwajem i samochodem. 

Wacsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Wczoraj o godz. 10 rano ulica Że

lazna była widownią wstrzącającego wy 
padku. Przez jezdnię nawprost domu nr. 
38 przechodzili dwaj uczniowie 14-letni 
Stanisław Szulechowski i 17-lctni Wa-
•lerjan Czechowski, ̂ ag le odsirony ulicy 
Złotej rozległ się sygnał samochodu. — 
Środkiem jezdni pędził samochód osobo
wy pierwszego oddziału straży ogniowej. 
Obaj chłopcy zawahali się chwile, . po-

Dełegacja wydziału gospodarczego 
radzi. W ubiegłą sobotę pod przewodnie 
twem p. ławnika-przewodniczącego J. 
Bednarczyka, odbyło się posiedzenie de 
legacji wydziału gospodarczego, na któ 
rem załatwiono szereg spraw natury 
wewnętrzno-adminislracyjnej. 

czem rzucili się naprzód. — chcąc się 
przedostać na drugi chodnik. Lecz na nie 
szczęście w tej chwili nadjechał tramwaj 
linji okólnej. 

Czechowski, który biegł pierwszy, 
dostał się pod koła parowozu. Szu'e-
chowskiego, który się cofnął, przygnio
t ły koła samochodu. 

Obaj chłopcy są ciężko ranni. We
zwane pogotowie przewiozło ich d j szpi 
tala Dzieciątka Jezus, 

Zakład Leczniczy 
Dr. Przygody w Otwocku. 
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:-: RAD JO - KUPON „REPilBLIMi" s-: 
z d. 18 lutego 1925 r. 

uprawniający do udziału w losowaniu radjoaparatu firmy „Radio-
sonanz" A. G. Berl in, (wyłączni przedstawiciele na Łódź: 
Biuro techniczne Inż. J. Reicher i S-ka, Łódź, Południowa 28 

Nazwisko 1 imię 

Adres 

Wydąć i wrzucić wraz z kuponem „Exprcssu" w zamkniętej kopercie do skrzynki 
przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu. 

TPrtTR MUZYKA ,-VŁTW 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i jutro po cenach zniżonych dla 

zrzeszeń świetna amerykańska kroto-
ciiwila M. Mays „To moje dziecko" z pp 
Morską, Łapińską, Krotkcm i Zniczem 
w rolach głównych. 

W piątek premiera doskonałej, barw 
ncj i żywej humoreski Kazimierza Wro
czyńskiego i Brunona Winawera „Miss 
Mary", osnutej na tle pełnego przygód i 
humoru życia studenckiego. Niefrasdbli 
wość i wdzięk tej sztuki zbierały zasłu
żone laury w swoim czasie w Teatrze 
Polskim w Warszawie. 

Reżyseruje sztukę p. Tatarkiewicz, 
kreujący jednocześnie jedną z głównych 
ról. 

W głównych rolach pp. Dunajewska, 
Tatarkiewicz, Znicz, Krotkę, Fabisiak, 
Mroziński i Wroński. Resztę obsady pp. 
Borska, Szczęsna, Łabędzki, Krell i 
Przeworski. 

Dekoracje projektu p. Kudewicza. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w środę, dnia 18 b. m. poraź 29 

rekordowa sztuka sezonu „Belszewicy" 
W. Sieroszewskiego, która stale wypeł 
nia widownie po brzegi. Aby uprzystęp 
nić jakuajszerszyni warstwom robotni
czym poznanie tej ciekawej sztuki, kie
rownictwo teatru zniżyło ceny do poło
wy, tj. od 50 groszy do 1,50 zł. 

W rolach głównych panie Szczepań
ska, Brandtówna, Żeromska, Zielińska, 
Chmurkowska, panowie Bolkowski, Ga
łecki, Zawieyski, Puchalski oraz reżyser 
Bielecki. 

Jutro poraź ostatni „Bolszewicy" po 
cenach zniżonych, w piątek premjera 
„Podróż po Warszawie". 

** 
Ostatnie trzy przedstawienia cieka

wego dramatu W. Sieroszewskiego p. t. 
„Bolszewicy", który na usilne żądanie 
publiczności został wznowiony w tea
trze popularnym odbędą się dziś, jutro 1 
we czwartek, o godz. 8,15 wieczorem. 
Kierownictwo teatru obniżyło ceny bile 
tów do polowy, tak, że bilet najdroższy 
kosztować będzie 1,50 gr., naitn.ńszy 50 
groszy. 

Bilety wcześniej nabywać można w 
cukierni W-go Piątkowskiego, Plac Wol 
ności od 11—2 po pot., a od 5 do końca 
przedstawienia w kasie teatru. 

W środę o godz. 3 po pol. odbędzie 
się staraniem Wydz. Kultury i Oświaty 
przy magistracie m. Łodzi przedstawić 
nie dla żołnierzy 28 p. p. Strzelc. Ka
niowskich; odegrany będzie dramat W 
Sieroszewskiego „Bolszewicy". 

KroniKa policyjna. 
POŻAR SAMOCHODU. 

Wczoraj o godz. 2.45 popołudniu w' 
samochodzie ciężarowym, znajdującym 
się na ulicy Gdańskiej i należącym do 
akc. tow. S. Rozenblat) od korbatora za 
paliła się benzyna, wgkutek czego po
wstał pożaT. 

Zawezwano do akcji ratunkowej I I 
oddział straży ogniowci który ogień u-
miejscowił. 

SŁODKA KRADZIEŻ. 
Władysław Lewicki, właściciel skla 

du cukierniczego przy ulicy Wólczań
skiej nr. 168, zameldował policji, iż prze 
chodząc ulicą "Piotrkowską na Togu Pu 
stej zauważył swego robotnika Fran
ciszka Kowalskiego, który skradł z ma 
gazynu jego farynę. 

NIEMOWLĘ NA PIERWSZEM PIĘ
TRZE. 

Na schodach I piętra domu nr. 91 
przy ulicy Cegielnianej dozorca domu 
Antoni Marciniak znalazł podrzutka płci 
żeńskiej. 

PIJANY POTOMEK 
Pociągnięto do odpowiedzialności Sta 

nisława Potomka za ukazanie się w sta
nie nietrzeźwym. 

ZIMA MIJA, A FUTRA KRADNĄ. 
Nieznani złoczyńcy za pomocą wyję

cia szyby dostali się do mieszkania Ber : 

ka Szprynca przy ulicy Aleksandryjskiej 
nr. 14, skąd skradli 2 futra męskie i dam 
sicie, 6 garniturów męskich i inną garde
robę ogółem na sannę 1200 zł. 



Cfr. fi. 

Dziś o 

i i uyu 

C Y R K Dzis o godz. 81 poł im. 
A. CINISELLI. dalszy ciąg 

Dziś walczą 4 pary. 
• 

I p a r a . 

Walii fansij o til mistrza Szpil Puli i iol 15 i wk 1000 zł. 
Dziś walczą 4 pary. 

Zapaśnik lódzUi Mistrz FInlandjł 
I I p a r a . 

i! 
i * 

Mistrz świata Syberji Mistrz Niemiec, Berlin. 

I I I p a r a . 

Wrocław Olbrzym z Gór Harcu 
IV p a r a . 

W R O Z S T R Z Y G A J Ą C A ~WB 

Mistrz Polski Mistrz Europy 

o nagrodą 5 . 0 0 0 z łotych. 

pod kierunkiem A d o l f o . 

Początek walk o godzinie 10-tei wiecz. 

Anons: Wkrótce przyjeżdża wszechświatowej sławy jedyny niezwyciężony żydowski szampion Wildman z Budapesztu. 

U W A G A : Przed rozpoczęciem w a l k def i lada wszystkich zapaśników. 
Zakończenie przedstawienia obowiązuje o godz. 12 w nocy. Komunikacja tramwajowa w kierunku Górnego Rynku I Widzewa zapewniona-

Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż miesięcznych abonamentów na cykl walk francuskich po znacznie zniżonych cenach. 

Magistrat m. Łodzi podaje do publi
cznej wiadomości, że w czwartek, dnia 
19, w piątek, dnia 20, i w sobotę, dnia 21 
lutego 1925 rotól, odbędą się dalsze wy
płaty 19 raty zasiłku za czas od 9 do 15 
włącznie lutego 1925 roku, podwyższo
ne o 10 proc. , 

Prawo do podwyżki nie przysługuje 
tym bezrobotnym, którym przy rejestra
cji w miesiącach grudniu ub. r. i stycz
niu b.r. już ją uwzględniono , oraz tym 
osobom, których stawki dzienne zarob
ku wynosiły ponad zł. 4.55 do 5 zł. Tym 
ostatnim stawka dzienna będzie podwyż 
szona do z}. 5, jako najwyższej stawki, 
przewidzianej Ustawą z dnia 18 lipca 
1924 roku o zabezpieczeniu na wypadek 

bezrobocia (Dz. Ust. 67 poz. 650 art, art. 
11 i 7). 

Porządek wypłat : 
A. Czwartek, dn. 19 lutego r. b. 
B. W. 2, 5, 6, 7, 8 - 2-'j:i — 3000. 
13. W. 1. 3. 9 — 3001 — 4000. 
15. W. la, va — 4001 • • 50'.i0. 
B. W. 4 - 6001 — 7000. 
Jednocześnie z wypłatą 19 raty za

siłku odbywać się będzie wypłata 10 pr. 
podwyżki za okres czasu ubiegły, po
cząwszy od dnia 9 grudnia 1924 r. do 
dnia 25 stycznia 1925 r. 

Nadmienia się, że I Biuro Wypłat zo
stało przeniesione z lokalu przy ul. Ogro 
dowej 28 do lokalu przv ul. Aleksandro 
wskiej nr. 53. 

Słownikowe „zaraz", magistrackie „poczekaj". 

Pogotowie ratunkowe nie może wydążyć, 
a magistrat nie chce uruchomić jeszcze jednej karetki 

W swoim czasie donosiliśmy o posie 
dzeniu delegacji wydziału zdrowotności 
publicznej przy magistracie, na którem 
dr. Szwajg wystąpił z wnioskiem o uru 
chomienie jeszcze jednej zmiany w pogo 
towiu ratunkowem, motywując to tem, 
że tylko jeden samochód nie może nadą 
żyć, wskutek czego chorzy czekają go 
dżinami na „nagłą" pomoc i niejedno
krotnie już zbyteczną. 

Na ten wniosek delegacja zgodziła 
sfę uruchomić jeszcze jedną karetkę, jed 

nak innego'zdania był magistrat, który 
uważał, że karetka ta służyć ma na wy
padek zepsucia się pierwszej karetki. 

Tymczasem stan rzeczy jest taki, że 
np. w niedzielę, gdy wzywano pogoto
wie w 20 wypadkach, w 10 notowano 
znaczne opóźnienie pomocy. 
Jedynie uruchomienie jeszcze jednej ka 

retki może częściowo zło naprawić, o 
ile magistrat nie będzie trwat w dotych 
czasowem oporze. (b) 

Zima studzi zapały samobójców, 
a żar letni sprzyja ich szaleńczym zamiarom. 

Według danych, zaczerpniętych z 
wydawnictw miejskiego wydziału sta
tystycznego, liczba samobójstw wynosi 
ła w Łodzi: 

w roku 1918 — 72 
w roku 1919 — 103 
w roku 1920 — 103 
w roku 1921 — W) 
w roku 1922 — 198 
w roku 1923 — 307 
w roku 1924 — 243 

Jak z powyższego zestawienia wyni 
ka, w okresie 1918—1923 liczba samo
bójstw i zamachów samobójczych z ro

ku na rok wzrastała; w ubiegłym roku 
zaznaczył się pewien spadek. 

Według pór roku samobójstwa i za
machy samobójcze dzielą się w latach 
1918—1923, jak następuje: 

zima — 21,0 proc. 
wiosna — 24,5 proc. 
lato — 28,8 proc. 
jesień — 25,7 proc. 

Stosunkowo najmniej samobójstw 
spotykamy zimą, najwięcej natomiast — 
latem. Wpływ temperatury na psychikę 
samobójców icst prawdopodobny. 

L I I I Ł U U I J 
Tragiczne dzieje 1 7 - o letniej dziewczyny 

w szponach sutenerów. 
Aczkolwiek większość kobiet, odda- j Chróścioki usiłował wpłynąć na decyzję 

jących się rozpuście podlega kontroli nie | młodej dziewczyny, namawiając by po-
tyle z woli własnej, jak z powodu przy
musu w myśl obowiązujących przepi
sów, władze sanitarno-obyczajowe nie
jednokrotnie spotykają się z faktami tru-
dnemi do wytłumaczenia dobrowolnego 
zaciągania się w szeregi napiętnowanych 
kobiet. 

Do takich właśnie tragedji należą 
dzieje 17-4etniej Fajgi Plichł. 

Pochodziła ona z lepsze rodziny war
szawskiej i rodzice jej nie żałowani ko-
zsłów na wykształcenie, dzięki czemu 
ukończyła gimnazjum. 

Pewnego razu podczas sprzeczki ro
dzinnej Plichtówna nie namyślając się 
wiel udała się do urzędu obyczajowego 
w Warszawie z prośbą o zarejestrowa
nie jej jako prostytutki. 

Przez dłuższy czas uprawiała ona 
haniebny proceder w Warszawie, lecz 
gdy dowiedziała się, że rodzice starają 
się o zwolnienie jej z kartoteki obycza-
jówki, postanowiła Warszawę opuścić. 

I otp pewnego dnia Plichtówna zna
lazła się na bruku łódzkim i wprost z ko 
lei zgłosiła się do miejscowego urzędu o-
byczajowego i przedstawiając księżecz-
kę z urzędu warszawskiego, prosiła o za 
rejestrowanie jej. 

Zdziwiony kierownik 4-ej brygady p. 

rzuciła frymarczenie ciałem i powróciła 
na łono rodziny do Warszawy, lecz proś
by nie pomogły, a nadomiar złego Plich
tówna okazała się chorą, wobec czego 
umieszczono ją w szpitalu, skąd po wy
leczeniu się znalazła się, jak setki in
nych dziewcząt, na bruku. 

Z nieśv,iadomości Plichiówny korzp* 
stały różne męty społeczne, aż wreszcie 
sprawą tą zajął się energicznie urząd 
obyczajowy, który stwierdził, że Plich-
tównę w haniebny sposób wyzyskują su-
tenerzy Abram Kochański, Południowa 
nr. 22, oraz Mendel Kałmauowicz, Po
łudniowa 20, którzy maltretują nieszczę
śliwą dziewczynę, odbierając jej hańbą 
zapracowany grosz, 

Nie mogąc znieść ciągłego prześlado* 
wania, nieszczęśliwa kobieta uciekła do 
Pabjanic, lecz i tu wpadła w sieci nieja
kiego Majera Lewkowicza (Bóźniczna 
nr. 13), który eksploatował Plichtównę 
w niemożliwy sposób, (b) 

Stwierdziwszy powyższe dane, 4-ta 
brygada aresztowała wszystkich trzech 
sutenerów i przekazała do dyspozycji sę 
dziego śledczego, a Plichtównę stara się 
nakłonić do powrotu na łono strapionej 
rodziny w Warszawie, (b) 

Miejski instytut roentgenowski 

Zatarg w f a b r y c e „ Z a w i e r c i e " , 
Donoszn nam z Zawiercia, że robot

nicy zwrócili do zarządu Iow. akc. ,./a 
wiercić" z projektem zniesienia obiado
w i 1 pory w godzinach pracy, z tein, ab.', 
ntypisana, r-r-rina godzin pracy ^ ' i » • 
wała sJe jednym cioplcm. Wniosek 
swój robotnicy motywuj* wielka odle
głością swych mieszkań od zabudowań 

fabrycznych. Zarząd fabryki „Zawier
cie" na propozycje robotników się nie 
zgarha, wskutek czego wybuchł ostry 
zatarg, który w razie dalszej nłeustępli 
wości jerlnciji zc stron, gro/ ! strejtkfcm 
3.000 robotników,' zatrudnionych w tej 
fabryce. 

W niedzielę, dnia 15 lutego r.b., o go 
dżinie 1-ej popoł. odbyła się uroczystość 
otwarcia i poświęcenia 1-go miejskiego 
instytutu Roentgenowskiego przy szpi
talu im. Św. Józefa (Drewnowska 75j." 

Na uroczystość tę zebrali się liczni 
zaproszeni goście ze świata lekarskiego 
władze państwowe, przedstawiciele Ra 
dy Miejskiej oraz magistratu z prezyden 
tem miasta p. M. Cynarskim i wiceprezy 
dentem W. Groszkowskim na czele. 

Po przecięciu tradycyjnej wstęgi 
przez p. Sewerynową Pfeffrową, ks. 
superior Gołębiowski, proboszcz pa
raf ji N. M. Panny, dokonał aktu poświę
cenia oraz wygłosił krótkie okolicznoś
ciowe przemówienie. 

Następnie p. prezydent miasta, M. 
Cynarski, wygłosił przemówienie, w któ 
rem stwierdził, że powstanie 1 miejskie 
go instytutu roentgenowskiego znacznie 
ułatwi lekarzom stawianie djagnozy, co 
ma tak wielkie znaczenie przv dalszem 
leczeniu, jak również ulży chorym, pod
legającym prześwietleniom. 

Wiceprezydent Groszkowski w krót-
kicm swem przemówieniu przyrzekł dla 
celów rozwoju gabinetu materjalne po
parcie ze strony magistratu, zaś inspek
tor szpitalnictwa miejskiego, p. dr. M, 

Mittelstaedt, dziękował, przedstawicie
lom władz samorządowych za wydatne 
przyczynienie się do założenia miejskie
go instytutu roentgenowskiego. 

Po przemówieniach, kierownictwa 
szpitala zaprosiło zebranych na skrom
ny posiłek, podczas którego na milej po 
gawędce spędzono czas do godziny 2-ej 
popołudniu. 

* 
Przychylając się do wniosku komisji 

do ustalenia opłat szpitalnych, delegac
ja wydziału zdrowotności publicznej na 
ostatniem swem posiedzeniu positanowi-
la: 

a) pobierać z dniem 15 lutego 1925 
r. za naświetlanie wzgl. prześwietlanie 
roentgenowskie opłaty według specjal
nego cennika, w wysokości od 7 do 45 
zł. Prześwietlanie i zbadanie całego prze 
wodu pokarmowego kosztować na 60 
zł. 

b) zwalniać od powyższych opłat u* 
bogich mieszkańców m. Łodzi częścio
wo lub całkowicie na wniosek istniejącej 
przy wydziale zdrowotności publicznej 

komisji do zwalniania z opłat. 
c) przesłać uchwałę niniejszą magi* 

strat owi do zatwierdzenia. 



R E P U B L I K A Ott. tę 

czorajsze uchwały zarządu kasy chorych. — Przy
jazd dyr. Siwka z Warszawy. 

czoraj wieczorem odbyło się zwy
kłe posiedzenie zarządu kasy chor. Na 
pierwszym punkcie znalazła się, sprawa 
strejku lekarzy kasowych, którą refero
wał dyrektor dr, Arct, który zapoznaj 
Zarząd z zarządzeniami w związku ze 
Jtrejkiem. 

Podczas tego przemówienia nad
szedł dyrektor głównego urzędu ubez
pieczeń dr. Siwek, który następnie za
brał gjos, przemawiając za natychrria-
stowem zlikwidowaniem strejku, który 
godzi przedewszystkiem w liczne rzesze 
Ubezpieczonych, 

Dr. Siwek nawoływał do przyjęcia 
proponowanego przez ministra Sokala ar 
witrażu, który sprawę bezstronnie roz
strzygnie, gdyż uważa, że rzeczipwiście 
żądania lekarzy są może zbyt wygóro
wane. 

Podczas dyskusji członkowie zarządu 
dowodzili, że kasa chorych nie może się 
zgodzić na arbitraż, gdyż mógłby on przy 
*nać lekarzom więcej, niż 10 pro?, pod
wyżki, a tymczasem kasa chorych znaj-
tajesię w katastrofalnej sytuacji finan
sowej, szczególnie z powodu niemożności 
Uosowania większej sikali stawek. 

Dr. Siwek wstrzymał się z dalszemi 
Wywodami, lecz prywatnie oświadczył, 
«e jeszcze raz spTawę gruntownie roz
patrzy. 

Następnie zarząd upoważnił prze
wodniczącego Kałużyńskiego i dr. Arcta 
|io wydawania dalszych zarządzeń, wy
dania odezw do ubezpieczanych oraz u-
lotek, j ak również do zwoływania wie
ców. , 

P. Milman postawił wniosek, by ulot
k i drukowane były w żydowskim i nie-
niieckim językach, lecz wniosek ten u-
padł, gdyż przeciwko głoi iwal i przed
stawiciele N.P.R, i część przemysłow-
óów. 

Po uchwale o odrzuceniu arbitrażu 
Przystąpiono o północy do omawiania 
regulaminu dla naczelnego lekarza ka
sy, fb) 

Związki zawodowe żądają 
Pddania zatargu komisji 

arbitrażowej. 
W drugim dniu strefku lekarzy kaso

wych sytuacja w dalszym ciągu pogor
szyła się. 

Zarząd kasy chorych zwrócił się do 
lekarzy, którzy w kasie chorych nie pra 
cowaK, by przyjmowali ubezpieczonych 
za wynagrodzeniem 2 zł, od osoby, przy
czem kasa chorych gwarantowałaby 20 
wizyt dziennie. 

Jednak wszyscy lekarze łódzcy w 
imię solidarności koleżeńskiej propozy
cję tę odrzucili. 

Zatarg daje się we znaki wielkim rze
szom robotniczym, a szczególnie dotknął 
on luetyków, którym w kasie chorych 
nie robi się zwykłych zastrzyków sal-
warsanowych. 

W czwartek wieczorem odbędzie się 
w lokalu centrali kasy chorych zebra
nie zarządu wszystkich związków zawo
dowych łódzkich. 

Ponieważ stręjk lekarzy daje się spe
cjalnie odczuć we znaki robotnikom, 
związki zawodowe będą się naradzać 
nad krokami, jakie należałoby poczynić, 
w celu skłonienia kasy chorych do od
dania zatargu komisji arbitrażowej, jako 
jedynemu czynnikowi, dającemu rękoj
mię obu stronom, ilż zatarg zlikwidowa
ny będzie bez jakichkolwiek względów 
ubocznych. 

O ile zarząd kasy zgodzi się na prze
kazanie zatargu komisji arbitrażowej, 
tern samem strejk automatycwnac został
by zlikwidowany. 

Wiadomość o strejku lekarzy kaso
wych poruszyła również władze central
ne w Warszawie, których interwencja 
obecnie jest nieodzowna, (b) 

Zebranie lekarzy kasowych 
Wczoraj wieczorem odbyło się po

siedzenie zarządu sekcji lekarzy kaso
wych', na którem omawiano sprawę u-
świadomienia ubezpieczonych co do 
prawa wyboru lekarza, a nie korzysta 
nie z pomocy „lekarskiej" najmłodszych 
i najmniej doświadczonych lekarzy, do 
tychczas przez kasę chorych zdyskwa 
lifikowanych z powodu braku doświad
czenia lekarskiego. 

W celu udostępnienia pomocy lekar 
skiej szerokim warstwom ubezpieczo
nych uchwalono obsadzić jaknajwiększą 
ilość aptek przez dyżurujących tam le
karzy w tern mńiejwięcej sposób, by 
każdy lekarz dyżurował w tym rejo
nie, w którym w kasie chorych obsługi 
wał i adresy te będą wkrótce podane 
do publicznej wiadomości, b. 

Z sądu handlowego. 

Historja dwuch wagonów słodu. 

Czeki, które nie doszły do adresata. 
Dnia 14 lipca 24 . prokurent firmy 

••Polskie Tow. Handlowe, Sp. Akc. Jan 
Langner zameldował w ekspozyturze u-
rzędu śledczego w Łodzi, iż w dniach 8, 
10, u i 12 lipca wspomniana firma wy 
dala z Łodzi do swego oddziału w Odań 
sku listy polecone, zawierające różne 
czeki dolarowe i funtowe, których suma 
pgólna opiewała na 417 funtów i 240 do 
'arów, przyczem 2 z tych listów, a mia
nowicie z 10 i 12, jak zawiadamia od
dział w Gdańsku nadeszły bez( czeków, 
których wartość wynosiła około 1000 
*«otych. 

Przeprowadzone dochodzenie poli
cyjne oraz śledztwo ustaliły "że czeki z 
*wóch ostatnich listów zostały skradzio 
* l e przez Władysława Bucla, 24 lat, któ 
Ty pracował jako magazynier we spom 
Wanej firmie. 

Jednocześnie w toku dochodzenia u-
Stalono, że Buć w sierpniu 24 r., zjawiw
szy się do biura P. T. H. we Lwowie i 
przedstawiwszy się jako pracownik 
«°dzkiego oddziału, Luft, pobrał pod po-
ĵ rem wykupienia weksli dla oddziału 
{"dzkieRo oraz tytułem zaliczki dla sie-
"•e na powrót do Łodzi 500 zł. 

Spawa powyższa była r negdaj przed 
płotem rozpraw w S. , 0 . przed sędzią 
^°rwinem-Korotkiewiczem. 
. s Oskarżony nie przyznał się całkowi-
1 0 do inkryminowanego mu czynu, zwa 

łając wfnę na niejakiego Borowianka, 
którego osoba okazała-się mistyczna. 

Świadkowie potwierdzili winę pod-
sądnego. 

Przedstawiciel oskarżenia publiczne 
go Rudolf Kawczak w przemówieniu 
swem żądał dla pomysłowego wojażera 
dolarowo-funtowego v takiego wymiaru 
kary, bv ona była nauczką dla całego o-
gółu pracowników bankowych których 
przestępstwa ostatnimi czasy mają usta 
loną markę. ' 

Obrońca w przemówieniu swem sta 
rał się zbić wywody prokuratora, uda-
wadniając, że klijent jego padł ofiarą 
osoby zewnętrznej, a z którą sąd nara-
zie nie ma kontaktu, prosząc w konklu
zji o uniewinnienie. 

Zgadzając się w zupełności u. wywo
dami prokuratora, sędzia skazał Włady 
sława Bucla na jeden rok więzienia 
(dom poprawy). as 
m m m m m m m m m a m m u m m m m 

Na jednej z ostatnich sesji rozpatry
wał Sąd Handlowy charakterystyczną 
sprawę, wytoczoną przez Kopelmana 
przeciwko Oskarowi i Aleksandrowi 
Knothe, właścicelowi browaru w Toma
szowie. Sprawa przedstawia się jak na
stępuje: 

Kopelman przed wojną, b. zamożny 
człowiek, bo posiadający własnego ma
jątku kilkaset tysięcy rb., obecnie zupeł
nie zrujnowany, był w stosunkach han
dlowych z braćmi Knothe, właścicielami 
browaru w Tomaszowie. Tranzakcje 
handlowe Kopelmana z braćmi Knothe 
polegały na tym, że Kopelman nabywał 
u nich słód, który następnie eksportował 
w większych ilościach do Rosji. Otóż je 
szcze w 1915 roku nabył Kopelman u 
braci Knothe jeden wagon słodu, pokrył 
należność całkowicie i wydał polecenie 
braciom Knothe, aby towar ten wysłali 
do Rosji. Tymczasem Kopelman został 
odcięty od kraju i ewakuowany do Ro
sji, tak że nie mógł się z Knothemi sko
munikować, a tym samym nie mógł się 
dowiedzieć co się stało z kupionym 
przezeń wagonem słodu. Kiedy nastę
pnie w 1919 roku powrócił Kopelman do 
kraju, dowiedział się, że bracia Knothe 
bez porozumienia się z nim przerobili 
słód na piwo, które następnie sprzedali 
w Tomaszowic w swoim browarze, cią 
gnąc wielkie zyski. Kiedy Kopelman 
zwrócił się do Knothego z prośbą o za
płacenie mu ekwiwalentu za zużyty 
słód1, Knothe, mając za sobą ustawę o 
przerachowaniu należności w rublach 
według relacji za 1 rb. 2mk. 16 fen., u-
stawę będącą summa iniuria (najwyższa 
niesprawiedliwość), nic liczącą się zupeł 
pie z zasadami słuszności i sprawedli-
wości opartą jedynie na sprawiedliwo
ści czysto formalnej, ofiaruje p. Kopel-
manowi zapłatę za zużyty wagon słodu 
w rublach, czyli destruktach pozbawio
nych już wtedy zupełnie wartości. Wów 
czas Kopelman notarjalnie i za pośre
dnictwem osób trzecich proponuje Kno-
themu sąd polubowny, zgóry zgadzając 
się na orzeczenie tego sądu, lecz Knothe 
radzi mu skierować sprawę na drogę 
sądową, wiedząc doskonale, że w sądzie 
obroni go w zupełności wymieniona wy
żej całkiem niesłuszna, a czysto formal
na ustawa o przerachowaniu. Knothe nie 
przewidział tego, że ukaże się nowa u-
stawa' waloryzacyjna (Rozp. Prezyd. 
Rzplitej z dn. 14 V 24), która go postawi 
w kłopotliwem położeniu. Kopelman po 
bezskutecznych wezwaniach braci Kno
the na sąd polubowny, skierował spra
wę na drogę sądową i uzyskał wyrok 
najpierw sądu Okręgowego z 1919 roku, 
w którym przysądzono na jego rzecz od 
braci Knothe tytułem ekwiwalentu za 
zużyty wagon słodu sumę 15,231 mk. p. 
a następnie wyrok Sądu Apelacyjnego 
z roku 1922, zasądzający dodatkowo na 
rzecz Kopelmana 6,132 mk. wraz z ko
sztami sądowemi w łącznej sumie 1240 
mk. 

Sesja z dnia 13 II poświęcona była w 
sprawie niniejszej rozpoznaniu żądania 
Kopelmana o przewalutowanie zasądzo 
nych na jego rzecz od braci Knothe sum 
wyrokami sądu Okręgowego i Apelacyj
nego. W toku rozprawy ustnej w spra
wie niniejszej odbytej, pełnomocnik Ko
pelmana scharakteryzowawszy podkład 
psychologiczny tej sprawy oraz wyka
zawszy, jaką krzywdę wyrządzili w da
nym wypadku bracia Knothe Kopelmano 
w i , działając perfidnie i unikając sądu 
polubownego, prosi sąd o naprawienie 
tej krzywdy. Co do strony prawnej prze 
walutowania, pełnomocnik Kopelmana 
występuje z żądaniem pełnej waloryza
cji sum zasądzonych,, gdyż w danym wy 
padku chodzi o przerachowanie z wyro
ków prawomocnych, co się zaś tyczy 
skali przerachowania, to powołując się 
na art. 39 ustawy waloryzacyjnej, gło
szący, że należności ustalone wyrokiem 
prawomocnym ulegają przcwalutowaniu 
wdł. daty powstania tytułu (a mianowi
cie luty 1915 r.) Drosi o przerachowa-

Piąty dzień ciągnienia 
10 Loter]l Państwowej. 

Zł. 25.000 nr. 19253, 23047. 
Zł. 600 nr. 18590 
Zł. 500 nr. 45951 
Zł. 250 nr. nr. 8366, 3763, 38204, 

33772, 33881. 

iiie wdłg. skali miarodajnej dla tego okre 
su czasu, czyli 1 zł. równa się 44 gr., a 1 
mp. równa się 90 gr., a więc reasumując 
powyższe należy się Kopdmatiuwt od 
braci Knothe 25,000 zł. Podstawą żąda
nia pełnego przerachowania jest akt, że 
jeśli zgodnie z ustawą waloryzacyjną 
bierze się pod uwagę w jakiej mierze 
mogą być przerachowane należności pie 
niężne, to w danym wypadku przepis te 
go artykułu przemawia na niekorzyść 
braci Knothe, którzy działali w tej spra 
w i 3 w złej wierze, zwlekając z zapłatą 
i osłaniając się niesprawiedliwą, dziś już 
nieobowiązującą ustawą waloryzacyjną 

W replice swej rzecznik Knothego o-
świadcza sądowi, że okoliczności fakty
czne sprawy miały taki przebieg jak? 
przedstawił pełnomocnik Kopelmana. 

B-cia Knothe byli rzeczywiście w 
stosunkach handlowych z Kopelmanem 
i otrzymali ód tegoż polecenie wysłania 
kupionego przez Kopelmana słodu do 
Rosji, ale tymczasem dostęp do Rosji zo 
stał zamknięty, Kopelman bawił poza 
krajem, cóż więc mieli ze słodem zro
bić? Przeciwna strona stała początko
wo na tym stanowisku, że mamy tu do-
czynienia z umową depozytu, czyli, że 
Knothe winien był słód zatrzymać aż do 
powrotu Kopelmana, tymczasem wojna 
się przedłużała, wojska okupacyjne zaję 
ły Tomaszów i okupanci zmusili B-ci 
Knothe do uruchomienia browaru i Kno
the zużył pod tą presją wagon słodu Ko 
pelmanów. * 

Knothe działał w tym wypadku, jako 
negecioruni gestor, czyli prowadzący cu 
dze interesa i wykazał w danym wypad 
ku ..staranność dobrego ojca rodziny" 
czyli taką, do jakiej go prawo z tytułu 
prowadzenia cudzych interesów obowią 
żuje Co zaś do oświadceznia przeciwnej 
strony że Knothe chciał uiścić należność 
destruktami, to zdaniem pełnom. Kno
thego nie mogło być wtedy mowy o de
struktach, wszyscy bowiem tak płacili 
i lwło to zjawiskiem powszechnem. 
Wreszcie pełnom. Knothego oponuje 
przeciwko żądaniom strony przeciwnej 
o nelne przerachowanie, oświadczając, 
Że w danym wynadku chodzi o przera
chowanie należności z tytułu „prowa
dzenia cudzych interesów", 1 prosi o 
przerachowanie sum zasądzonych w 15 
proc. wzgl. o przerachowanie wdłg. za
sad słuszności z zastosowaniem art. 36 
ust. z 14 maja o rozłożeniu spłaty sun.y 
na raty; w żadnym wypadku nie można 
zastosować w danej sprawie pełnego 
przerachowania, gdyż byłoby to sprze
czne z duchem nowej ustawy waloryza 
cyjnej, która właśnie należności z tytułu 
tranzakcjl handlowych do jakich bez
sprzecznie dana tranzakcja należy, pod
daje największej redukcji, bo jak mówi 
pełn. Knothego, należności z hypotek, 
listów zastawnych, funduszy żelaznych 
towarzystw dobroczynnych ulegają 
przy przerachowaniu tak poważnej re
dukcji a czyż należności z tytułu tran
zakcjl handlowych miałyby być w pełni 
przerachowane? 

Rzecznik Kopelmana zbijając moty
wy prawne podniesione przez stronę 
przeciwną jakoby ustawa waloryzacyj
na faworyzowała bardziej zobowiąza
nia cywilne niż handlowe, powołuje się 
na fakt, że przecież ta sama ustawa wa
loryzacyjna przekreśla prawie zupełnie 
kwestje przerachowania takich par ex-
cellence cywilnych zobowiązań, jakiemi 
są przedwojenne wkłady czyli depozyty 
w bankach. 

Sąd wydał wyrok, mocą którego po* 
stanowił uznać, że suma mkp. 15,231 na 
rzecz Kopelmana zasądzona 18 grudnia 
19 r. oraz 6,132 mkp. (dodatkowo zasą
dzona przez S. A. z 1922 r.) czyli łączna 
suma marek 21,363 równa się 9,494 zł., 
spłata tej stimy zostaje rozłożona na 3 
raty, płatne w ciągu 1925 r. 

S. L, 

Groźba zatargu pracowników 
miejskich z magistratem. 

Wczoraj na posiedzeniu zarządu cowmków omawianyoh na konferenci 
związku pracowników instytucji uży - jw rrmgistracie w dniu 12 b. m. 
teczności publicznej postanowiono w | Postawiona będzie kwestja dalszych 
dniu dzisiejszym odbyć jeszcze jedno po i kroków w stosunku do magistratu, któ-
slcdzenie w szerszem kole członków, 
przyczem omawiana będzie sprawa nic 
załatwionych przez magistrat żądań pra 

rv spraw tych dotychczas nie zała
twił, b, 
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Wzglądy formalne nie powinny być przeszkodą 

w ujawnieniu wymiarów.—Jest to konieczne ze wzglę
du na panującą sytuację gospodarczą i finansową. 
Od jednego z naszych czytelników o-

trzymaliśmy następujące uwagi: 
Gdy sfery handlowo-przemyslowe u-

skarżaly się na niewłaściwość oparcia 
podatku majątkowego na urojonych o-
brotach, uspakajono je obietnicą doko
nania rychłego wymiaru racjonalnego i 
ostatecznego. Obecnie wymiar ton, jeśli 
idzie o komisje szacunkowe, został pra
wie w całości opracowany,- a jednak u-
rzędy podatkowe domagają się wpłat ko 
nicczne dwuch zaliczek, obliczonych na 
podstawie sławetnych obrotów oraz 
dwuch rat, obliczonych prowizorycznie, 
I co zatem idzie nieścisłe. 

Zachodzi pytanie, komu i dlaczego 
zależy na tem, by wpłacano sumy urojo
ne, w wielu wypadkach śmieszne i nie
możliwe do ściągnięcia zamiast posługi
wania się materiałem skorygowanym i 
ostatecznym. Nie może bowiem ulegać 
wątpliwości,, że dane późniejsze,, doty
czące wymiaru ostatecznego są w każ
dym razie o wiele ściślejsze i bliższe 
prawdy, aniżeli szacunki prowizoryczne. 
Jest to zrozumiałe choćby dlatego, te 
z jednej strony wymiar ostateczny wy
magał głębszego zastanowienia niż pro
wizoryczny, z drugiej zaś strony miały 
komisje w międzyczasie możność bliż
szego poznania spraw. 

Nie mogą przecież nasze władze skar 
bowe ignorować krytycznej sytuacji na
szego handlu i przemysłu, Otrzymuje się 
więc wprost wrażenie, jakby komuś za
leżało na dokuczaniu, na jątrzeniu, na 
/ujnowańdu ludzi i przedsiębiorstw. Czy 
można bowiem samą tylko nieudolnością 
biurokratyczną tłumaczyć tego rodzaju 
postępowanie? 

To nic wszystko zresztą. W bardzo 
licznych wypadkach okazuje się, że u-
rzędy nie uznały i nie zakredytowały 
płatnikom wpłaconych sum, w wielu wy 
padkach nie wpisano sum otrzymanych 
Z weksli, a pobranych na podaławie u* 
kładu z p. Korfantym. Powstaje więc 
osły szereg reklamacji, załatwianych w 
sposób horendalny, urągający fiałclemM-
tarniejszym zasadom przyzwoitości { pra 
worządności. 

Znam wypadek, kiedy urząd polecił 
płatnikowi zwrócenie się do kasy skar
bowej, by mu tam wyjaśniano gdzie się 
podziały wpłaty, których kasa urzędowi 
nic podają (autentyczne). 

Należałoby się przecież zaslaaowte 
nad tem, że postępowanie takie podry
wa do reszty autorytet powagę i popu
larność urzędów. Należałoby się zasta
nowić nad tem, iż niedopuszczalnem I 
bezprawnem jest odrywanie płatnika od 
pracy, dla nieprodukcyjnych reklamacji 
i rekursów. 

Tyle razy uroczyście zapewniano naj 
rozmaitsze delegacje, iż jeszcze w 1924 
roku ostateczny wymiar podatku mająt
kowego będzie dokonany, że czas by by
ło przynajmniej obecni2 ten ostateczny 
wymiar uwzględnić i raz skończyć z nic 
dcTzecznemi ratami i jeszcze bardziej nie 
dorzecznemi zaliczkami. 

Co się zaś tyczy prawidłowego księ
gowania wpłaconych sum, to wszelkie 
żądania w tym.,kierunku są z natury rzo-
czy zbyteczne. Urzędy we własnym in
teresie powinny dbać o to, by się nie o-
śmieszały 1 nie traciły w oczach obywa
teli, koniecznej powagi. 

Pozatem pamiętać należy o toczącej 
nasz organizm gospodarczy niemocy i 
traktować go ostrożnie i poważnie, pra
cować solidnie i oględnie, 

W dwa łata po uchwaleniu podatku 
majątkowego mamy chyba prawo doma 
gać się, by ostateczny, racjonalny i przy 
najmniej w miarę możności sprawiedliwy 
wymiar by} ogłoszony i by nareszcie 
przestano nas raczyć zaliczkami i ratami 
Domagamy się również, by wpłacone su 
my były należycie księgowane i nietrud
no wcale domyśleć się co mówią oby
watele o urzędach i urzędnikach, którzy 
tego uczynić nie potrafią 

Trudno, czasy się zmieniły i nawet 
cierpliwy płatnik podatków ma czoło po 
woływania się na prawo i porządek! 

Est. 

IMPORTERZY W ŁODZI. 
Przed kilkoma dniami przybyło do Ło 

dzl kilkunastu importerów z Rumun)!, 
Łotwy i Litwy. 

Większość z nich nie dokonała w Ło 
dzl żadnych tranzakcji; część zakupiła 
niewielkie partje towarów letnich baweł 
p:—,.„i, giprcyp—>f% Gayera I Szajblera 
oraz niewielkie Ilości letnich towarów 
wełnianych. 

Na przeszkodzie sfinalizowania wiek 
szych tranzakcji stoją zbyt wygórowa
ne'Zdaniem Importerów ceny. 

To też zapotrzebowanie swoje w 
większości pokrywają oni obecnie w 
Czechosłowacji, Niemczech (towary ba 
wełniane) oraz Anglii (towary wełnia
ne). 

KUPCY ZAMIEJSCOWI KUPUJĄ-
Znaczny zjazd kupców tak z Małopol 

skl, jak I z kresów oraz prowincji spowo 
dował na rynku towarów bawełnianych 
znaczne ożywienie. « 

W poszukiwaniu są towary letnie, t. 
zw. firmowe, chustki letnie gayerowskle 
oraz towary białe. 

Daje się pdczuwać brak niektórych 
(artykułów, jak np. prześcieradłowych 
loraz tańszych gatunków chustek. 

W sprawie otaczania tajemnicą osta
tecznych wymiarów podatku majątkowe 
go pisaliśmy niejednokrotnie. Władze 
skarbowe tłumaczą .iż do chwili za
twierdzenia ostatecznych wymiarów 
przez ministerstwo skarbu, nie są one 
prawomocne. 

Stawianie sprawy w ten sposób jest 
bardzo ciasne i śwhnkzy o niezrozumie
niu panujących warunków gospodar
czych, które nie powinny być obojętne, 
dla świadomego sWbówca. Pfzyptffć-
tńy nawet , mało prawdopodobną rzecz, 
iż ministerstwo powiększy wymiary, wo-
bec nieoslągnięcia kontyngentu UsiaWO* 
w o określonego dla przemysłu i handlu; 
zawsze Wtedy pozostanie jeszcze cza? n> 
ściągnięcie ewentualnej nadwyżki. 

A s e k u r a c i rza.cu nie może jednak 
iść w obecnie o'.vunyin k ierunku t. j . 
ściągania podatku n* podstawie prowi
zorycznych wynierów. Sytuacia kredy-
tf*Wa i konjuaktury na rynku są tego ro
dzaju, iż kup : ec ery przemysłowiec ztmi 
szany do zapłacenia nien&leżącego Się 
dodatku, móżei być doprowadzony do 
ruiny; Tego zai r.s chcą zrozumieć łódz
kie władze skarb iwo, Dla niecelowej for 
malislyki n s/eza płatnika, zmniejszając 
temsamem żródli dochodowe skarbu. 

Załamanie się cen wełny. 
Sydney: Wybór wełny iest zły, to tt 

nabywcy w dalszym ciągu zajmują w 
czekiwujące stanowisko. Tendencja n 
rynku jest niejednolita, przy końcu auk 
cji była słabsza. Z aukcji wycofano 
znaczne partje. Ceny niejednolito. 

Melbourne: Aukcje trwały od 9-tego 
do 10-go bm. Rynek był słabszy, a Mhpu 
jacy pozostali ber Inicjatywy. Około 60 
proc. wełn zostało z aukcji wycofanych 
Na rynku znaleźli sic: Anglia, Ameryka 
i Japonja. 

Australja sygnalizuje zniżkę. * 
Ocelong: Reprezentowane były: Amc 
Va, Japonja, Niemcy i Anglja. Tenden 

słabsza. Na ogół wziąwszy ceny 
.'kształtowały się zniŻkoWo od 5—7 i pół 
nroc. 

W bieżącym tygodniu odbędą się auk 
cje w Sydney (32,000 bel), Melbourne 
(17,000 beli. i 

Biuletyn domu Richard Fuhrman 
Lłd, Londyn — reprezentant na Polskę 
Adolz Rygle.r, Łódi. 

Wiadomości gospodarcze, 
Tranzakcje towarami Ietnicmi doko

nywane są za gotówkę, przyczem odlij 
cza się od cennika 2 p roc ; jedynie od 
kredytowo silniejszych firm przyjmuje 
się 40 50 proc. pokrycia wekslowego 
na 45 60 dni. 

DYSKONTO PRYWATNE. 
Na rynku dyskontowym daje się odV 

czuwać brak zasobów gotówkowych) 
tak że dyskonto wykazuje tendencje 
zwyżkową. 

Przy pierwszorzędnych papierach 
dyskonto dochodzi do 4 i jedna czwar
ta proc. 

KONCESJE W AZJI MNIEJSZEJ. 
Londyn, 16 lutego 

„Daily Telegraph" donosi, że rząd 
turecki udzielił bankom „Deutsche 
Bank" I Ilolzmaun we Frankfurcie n. M« 
koncesji na cksploatac'" kopalń miedzi 
w Arghama Madcn w Azji Mniejszo]* 
mimo, Iż te koncesje były omówione w 
jednym z aneksów do układu angor-
sklego z . 1921, zawartego przez frank 
lin - Bouilloira. 

Parę koncesji na budowę 1 rozsze
rzenie portów tureckich otrzymały fir
my holenderskie. 

GOTÓWKA. 
Franki francuskie 27,21. 

CZEKI. 
Holandja 208.75. 
Londyn 24.80 i trzy czwarte, 24.74, 

24.80 i trzy czwarte. 
Nowy Jork 5.18 i pół. 
Paryż 27,21, 27,15, 27.21. 
Praga 13.43. 

Szwajcar ja 100. . 
Wiedeń 7.31. 
Włochy 21.42. 
Oslo 79.30. 
Sztokholm 140. 
Helsłngfors 13.10. , 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 7.75( 8. ) 
Bank dla Handlu i Przem. 1.10. 
Bank Zachodni 2,23. 2.30. 
Bank Zarobkowy 10.25, 11. 
Bank Zarobkowy 10.25, 11, 
Bank Handlowy 7, 7.55, 6.75. 
Bank Przemysłowy Lwów 0.45. 0.43. 

» Zgierz 1.20, 1.18, 1.23. 
Wildt 0.17. 

Elektryczność 190, 3. 
Chodorów 5.40. 

Michałów 0.55. 
Łazy 0.20, 0.19. 
Łazy 0.20, 0.19. 
Nafta 0.70. i 
Cegielski 0.72. 
Lilpop 1.11, I W , 1.10. 
Norblln 1.07, 1.05.1.0 7 
Ostrowieckie 8. 55, 8.85, 8.75. • 
Pocisk 1.15, 1.30. 
Starachowice 2,50, 2.40, 2.55. 
Ursus 2,20. 
Konopie 0.73. 
Żyrardów 2 12.'90, 13.73, 13.50 
Jablkowscy 0,24, 0.23, 
Ćmielów 0.69. 
Spirytus 4. 
Sole Potasowe 4. 
Puls 0.53. 
Elektr. Dąbrowa l.!W> 
Siła i Światło 0.40, 0.4 
Częstocice 2.4C5; 2.55. 
Cukier 4.40, 450. 
Węgier 3.70, 3.60, 3.85 4 em. 3.55. 

Nobel 2.25, 2,30. 
Nobel 2.25, 2.30. 
Fitzner 5.90, 6. 
Modrzejów 6. 6.30. 

Orthwein 0.22. 0.23. 
Parowozy 0.85, 0.82, 0.83. 
Rudzki 2, 2.17, 2.15, 
Unja 8 
Zieleniewski 13.50, 14.20, 14.15. 
Zawiercie 22.25, 22.50, 22.25 
Borkowski 1.40. 
Żegluga 0.28, 0.29, 0.26. 
Klucze 0,35. 
Lombard 1.20, 1.30. 

KURS ZŁOTEGO ZA GRANICA. 
Gdańsk, 17 lutego. 

"Gdańsk 101.12—101.65 
Berlin.80.42 I pól—S0.82 1 pół 
Paryż 365.50 
Zurych 100.00 
Nowy Jork 19.25 
Wiedeń 13.600—13.700 
Praga 654.30—660,50 
Bukareszt 37.70 
Czernlowce 37.50 
Ryga 102.00 
Londyn 24.85 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
, (idaiisk, 17 lutego.-

Notowania W guldenach gdańskich: 
100 nlarek fehtowyćh 125.685—ŁS6.315, 
100 złe tych. polskich lfn.i.j • nu.i.s 
czek na LtMidyn ^5.20-95, teiegraiiezila 
wypłata na Londyn 25.22, na Berlin' 
120.436—126.064, na Paryż 27.62—27.77, 

jna Warszawę 101.13—101.63 
Paryż, 17 Httr»"n. 

Londyn 90.56 
Nowy Jork 18.97 
Belgja 96.10 
Hiszpartja. 270.28 
Włochy 78 
Szwajcaria 36o

,

.—¥ 
Londyn, 1. 

Nowy Jork 4.77 1 trzy oainu 
Francja 90.37 t 

Belgja 94.20 
Włochy 116.— 
Szwajcaria 24.81 
Hiszpania 33.57 
Holandja 11.87 i siedem ósfnyoh, 
Danja 26.83 
Norwegia 31.31 
Niemcy 20.06 
Austrja 341.000 
Praga 161.— ' 

Urzędy podatkowe 
dokonywują obecnie wymiaru podatku m a j ą t k o w e g o , d o c h o d o w e g o 

1 o b r o t o w e g o . 
Kto się czuje pokrzywdzony przez zbyt wysoki wymiar, niecli się udu 

do jedynego w Łodzi koncesjonowanego biura porad l zleceń administra-
cyjno-skarbowych . . • 

9 * PiptrkowsKa 64 
tel. 30-48, 

Piotrkowska 64 
tel. 30-48. 

• P t o w u s Ę | 9 p m j m i 



. R E P U B L I K A ' 

Niezwykła okazja! 
2 1 , 2 2 I 2 3 luty 

Uśmiech fortuny! 
2 1 , 2 2 I 2 3 luty f 

I Wiel a Fantowa Loterja 
Na rzecz Ł. Z. 

MUZYKA. 
T. Ochrony Kobiet w sali „Grand Kina" 

BUFET. 
1000 fantów cennych 

Między innemi: maszyna do szycia Singera, garni tur mebl i , przedmioty gospodarskie 
srebrne i platerowe, niaterjały w najlepszych gatunkach, rączne roboty i inne cenne przedmioty. 

Bilety loteryjne (2 i 5 zł.) służące równocześnie za bilet wejścia sprzedaje jut kancelarja Ochrony 
Kobiet, Zielona - l i . I p. fr. 548-2 

I I Urząd SKarbowy 
Podatków i opłat skarbowych 

w Łodzi 

Ogłoszenie . 

6. 
7. 

15. 
16. 
17. 

II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniej
szym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat skar
bowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszcze
gólnionych dłużników: dnia 26 lutego 1925 roku między godz. 10 rano a 4 po 
Południu: 

1. Rcjchert Lajzer Henoch, Zawadzka 40, szafa z lustrem garderoba, lustro 
tremo, biurko. 

2. Abram Callc, Zawadzka 16a, dwie szafy, otomana, bieliźniarka z lustrem. 
3. Palewski Wolf, Zawadzka 27, kredens, otomana pluszem kryta, maszyna 

do szycia. 1 

4. Budclczyk Ruta, Zawadzka 16, kreutz maszyna do zwijania. 
5. Krauskopf Izrael Mordka, Wschodnia 72, szafa do rzeczy, maszyna do szy 

cia, 60 klg. mydła, zegar ścienny. 
Hamer Juljusz, Sienkiewicza 39, motor elektryczny o sile 2 koni. 
Altman Salomon, Dzielna 27, dwa biurka, szafa, szafa do papieru, stolik, 
2 fotele. 

8. Kon Estera, Dzielna 44, kredens, pianino. 
9. Abramson M., Dzielna 12, 4 silniki 2-konne, 1 silnik 5-konny, 2 silniki 1-k. 

10. Taub Abram i Szajer Józef, Piotrkowska 18, 50 sztuk towaru półwełn. 
U. Gutcnnan Majer Juta, Piotrkowska 26, kredens, tremo, kanapa, 6 krzeseł 

fotel. 
12. Pacanowski Berek, Południowa 34, 2 szafy do rzeczy, kanapa, tremo, 

stół, dwie maszyny. 
13. Finkelstein Abram, Południowa 28, 13 sztuk towaru bostonu. 
14. Rozenzaft Juda, Kolejowa 3, waga pudowa, 3000 kilo żelaza szmelcowe. 

Lewkowicz J., Kilińskiego 42, szafa z lustrem. 
Kirsztajn M., Dzielna 10, piętnaście par obuwia męskiego. 
Frydman Jakób, Dzielna 19, dwa kontuary, lodówka, dwa pieńki do rąba
nia mięsa, 2 wagi. 

18. S. Rożen i Opatowski M., Piotrkowska 33, 6 sztuk tow. bawełn, cajgu. 
19. Szarfharc J., Piotrkowska 31, kredens, otomana, szafa, 8 krzeseł stół. 
20. Waldman S.. Zielony Rynek 10, dwa bufety, lodówka, pieniek, dwie wagi 

z ciężarkami, maszynka do mięsa, waga dziesiętna, pieniek duży, cielak 
bity, 4 ćwiartki wołowiny. 

22. Opatowski J. K., Piotrkowska 69, kredens, szafa, sofka, szafa, 2 stoły i 10 
krzeseł, kredens kuchenny, szafka mała, skrzynka duża. 

Cygler Szmul Abram, Narutowicza 56, kredens luksusowy z pomocnik. 
Szwarberg, Wieliki 1 Szpiegiel Traugutta 4, dziesięć sztuk towaru. 
Moszcnberg i Monosowski i S-ka, Piotrkowska 41, 20 ryz białego papieru 
Jakubowicz i Rajsman, Traugutta 4, 5 tuzinów fantazyjnychichustek. 
Tobias Pinkus Rozenblat, Piotrkowska 34, 4 sztuki kamgarnu. 

28. Sobolewski Józef, Plac Wolności 2, 400 pudelek papierosów. 
29. Szumiński K., Pomorska 61, szafa, kredens, maszyna do szycia, lustro, 40 

sztuk szynek peklowanych, 40 klg. kiełbasy. 
Ostrowski i Birencwajg, Lipowa 83, maszyna do przędzenia. 
Zylbersztajn Izrael, Lipowa 20, szafa, toaleta, 2 stoliki, otomana. 
Chuna i Chana Ruchla Berger, Zielony Rynek 6, kasa. kredens tremo. 

Piotrowicz Stefan, Piotrkowska 127, 150 butelek wódki. 
Twerski Abram, Cegielniana 17, 300 sztuk szpon do oświetlania, 100 ża
rówek, 50 sztuk oprawek porcelanowych. 

35. Szpiro M. O., Piotrkowska 41, pokojowy kredens. 
§6. Prassel Marcin, Pańska 39, pianino elektryczne. 

Mainhardt Otto, Pańska 55, maszyna do pisania, 2 biurka, 2 fotele, 
szafa. 
Przybyszewicz B-cia, Pańska 52, 4 tkackie maszyny. 
Łaska Józef i Zyskin Leon, Cegielniana 19, 30 klg. herbaty, 200 klg. 
czu, 500 pudełek owsianki. * • 
Openheim i Adler, Zachodnia 70, dwadzieścia sztuk aksfortu. 

41. Lubelski L., Cegielniana 59, umeblowanie mieszkania i art apteczne. 
42. Gerszonowicz Józef, Piotrkowska 41, kredens, szafa, stół, krzesła, palto, 

pozostałe sprzęty 1 garderoba. 
4 3. Arnstein Artur, Dzielna 7, 500 arkuszy blachy cynkowej, 150 — mosiężnej 

ł różne rurki. 
44. Domaszewicki C , Piotrkowską 60, 5 sztuk kamgarnu. i 
45. Miniowicz Majer, Strengel Fiszer i S-ka, Dzielna 1, 10 sztuk towaru. 

Garbański Szmul, N.-Cegielniąna 19,pianino. 
Kremer Maks, Al. I-go Maja 8, kredens, zegar, lustro, kanapa. 

48. Lew Lajb, Al. 1-go Maja 8, pianino. 
49. Engiel Izaak, Al. 1-go Maja 8, kredens, kanapa, szafa, tremo, kozetka, 

kasa ogniotrwała, samowar, "stół, 10 krzeseł, bibjloteka. 
5 u - Frcnzel Maurycy, Al. 1-go Maja 8 kredens, lustro tremo, 

j . . Zasckwestrowanc ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wy
cenionych dłużników na miejscu licytacji. 

Kierownik Urzędu ( ) PODMUNICKl. 

23. 
24. 
25. 
26. 
27. 

30. 
31. 
32. 
33. 
34. 

37. 

38. 
39. 

40. 

stół, 

tłusz-

46. 
47. 

Komornik przy Są. 
dzie Okręgowym w 
Łodzi DulhowsKi, 
zamieszkały w Ło 
dzi przy ulicy Za 
wadzklej 7 na za. 
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw., ogłasza, 
źe w dn. 23 lutego 
1925 r. od godz. 10 
rano w Łodzi, przy 
ulicy ZagajnikoweJ 
pod Ns 21 odbędzie 
się sprzedaż przez 
licytację ruchomości 
należących do firmy 
HRozenbla't, Blczyń 
skl 1 S-ka« składa
jących się z 2 mo
torów elekt ryznych 
i zespół grempll, 
składający się z 3 
maszyn, ocenionych 
na sumę 2,500 zł. 

Komornik: 
DulKowaU. 

Łódt, 9 lutego 1925. 

LSMni 
Zielona 11. 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje: 12—2 
i 4—8. 

Niedziela 9—1. 
518—10 

D r . m e d . 

Choroby kobiece 
akuszerja. 

Przyjmuje 5—7. 
Cmentarna 3. 

(róg Konstantynow
skiej). 7470 

Dr. med. 

BiliN 
Południowa Nr. 23 

telef. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Przyj

muje od 8 do 10 r. 
I od 4 I pół do 8 w. 

Dr . W. 

Gdańska 4 2 
(Długa) 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje odl2—2 

do 21 5 - 8. 

Dr. med . 

LICYTACJE. 
Kasa Chorych m. Łodzi. 

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przymu* 
sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do ogólnej wia
domości, że na pokrycie należnych Kasie Chorych składek człon
kowskich odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u ni
żej wyszczególnionych dłużników: 

Dnia 2 3 lutego 1925 r. o godz. 10-ej rano: 
1) f-my.Ceramika* ul. Piotrkowska nr. 121. prasa żelazna, kasa 

ogniotrwała, stolik, biurko, 7 garnków, 2 krzesła, oszacowane 
na Zł. 230.— 

2) Rohrmana T. ul. Konstantynowska nr. 46, kredens, zegat 
ścienny, szafa, konsolka, otomana oszacowane na sumę 
Zł. 210.— 

3) Btlchera ul . Zawadzka nr. 30, kredens, pomocnik, oszacowa
ne na zumę Zł, 580.— 

4) Marja i L. Krakowscy, ul. Pomorska nr. ^ 9 , pianino oszaco* 
wane na zł. 200.— 

5) Brodatego M. ul. Franciszkańska nr. 15, kredens, szafa-gardc 
roba, oszacowane na sumę zł. 250.— 

Dnia 2 4 lutego 1926 roku o godz. 10-tej rano* 
1) f-myLangnas, Goldblum i Zajączkowski, Sienkiewicza nr. 3-5 

75 chustek zimowych gat. .Aida", oszacowane na zł. 170.— 
2) Rotenberga Sz., ul. Sienkiewicza nr. 61, kredens, bibljoteka, 

otomana, oszacowane na sumę zł. 120.— 
3) Szwarcmana I. ul. Narutowicza nr. 41, pomocnik do kreden-

sa, oszacowany na sumę Zł. 100.— 
4) Rotenstein I. ul. Sienkiewicza nr. 30, 3 maszyny pończoszni

cze, oszacowane na sumę Zł. 120.— 
5) Brauna J. ul. Piotrkowska nr. 118, maszyna do pisania f-rmy 

.Kappel", umywalka dentystyczna, oszacowane na sumę 
Zł. 140.— 

Dnia 2 5 lutego 1925 rn o godz. 10 rano: 
1) Zdanowskiego M. ul. N.-Cegielniana nr. 37, tremo, oszaco> 

wane na sumę Zł. 50.— 
2) Zejmana T. ul. Franciszkańska nr. 60, szafa-garderoba, zegat 

szafkowy, oszacowane na sumę ZŁ 60.— 
3) Białka Moryca ul. Piotrkowska nr. 18, kasa, maszynka paro

wa do gotów, wędlin, 2 stoliki, oszacowane na sumę 
Zł. 95.— 
Rosenblatta A., uL Dzielna nr.47, kredens, oszac. na zł. 100. 
Szwarca M., ul. Piotrkowska nr. 58, lustro ścienne oszaco
wane na zł. 15.— 

6) Neumark G., ul. Południowa nr. 12, lampa elektr. o sześciu 
płomieniach, wisząca, oszacowana na zł. 35,71. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-te) 
rano, spis zaś takowych codziennie od 9-tej do 1-ej po południu 
w Wydziale Egzekucyjnym Kasy Chorych, ul. Wólczańska nr. 225. 

Choroby skórne 
I weneryczne.^, 

Przyjmuje od 4 do 
8 popoł 

Sienkiewicza 34 

"iMalrtaijsta i r 
p i o t r k o w s k a O i 
Przyjmuje codzien
nie prócz niedziel i 

świąt od ftodr 
10 —2 i 4 —7 

Kasa Chorych m. 
(—) Dr. Arc t 

Dyrektor. 

Łódź, dnia 14 lutego 1925 roku. 

(—) F. Kałużyński. 
Przewodniczący Zarządu. 

2£ : najwytworniejsze, przepiękne 
syplalki, stołowe, gabinety. 
Ceny konkurencyjne. 

Warunki najdogodniejsze. 

J. 

Ruchalter-bHansista 
samodzielny korespondent, szef biura 
1 kierownik fabryki, przez pewien 
czas na wyższych stanowiskach urzę
dowych, dokładnie obr; nany ze spra-
waml portatkoweml, ma|ącv rozlrarłe 
stosunki w sferach handlowo-przemy-
słowych poszukuje odpowiedniego za
jęcia. Pierwszorzędne świadectwa i 
listy polecające. Zgłoszenia do adm. 
„Hepubljfcl" pod „Kierownicza siła". 
rxraDorx 

Wezwanie 
do wszystkich lekarzy m. Łodzi! 

Zarząd Związku wzywa wszystkich lekarzy m. Ło
dzi do skrupulatnego zbierania wszystkich szczegółów 
dotyczących: 

1) odmawiania udzielania pomocy lekarskiej 
» przez urzędników kasy chorych. 

2) odradzania wzywania lekarzy do domu 
pacjentów, obłożnie choryeh, a skierowania 
ich do gabinetów lekarskich. 

3) skierowywania miast żądanego lekarza do 
domu pacjenta, felczerów pod pozorem lekarzy 
którzy przepisują najróżniejsze środki lekarskie. 

4) skierowywania pacjenta nie do żądanego 
Imiennie lekarza, lecz do lekarzy częstokroć 
bez dostatecznych kwalifikacji, którzy nigdy w 
kasie chorych nie pracowali. 

5) odmawiania prawa zgłaszania się do leka
rzy celem dokonywania w przepisowym termi
nie zastrzyknięć (np. salvarsana); odmawiania 
nawet wydania leków do zastrzyknięć, gdy u-
bezpleczony wyraża chęć opłacenia lekarza z 
własnej kieszeni. 

6) udzielania pomocy „lekarskiej" przez pie
lęgniarki, akuszerki etc. 

7) powtarzanie recept lekarskich przez fel
czerów, urzędników (H) kasy chorych; przepi
sywania recept lekarskich ze zwykłego papieru 
na blankiety kasowe z fałszowaniem nazwiska. 

We wszystkich tych I Ł p. przypadkach należy 
dokładnie zbierać Imię, nazwisko I adres poszkodowa-
nego;nazwlsko 1 siedzibę odnośnego urzędnika, apteka
rza, felczera, akuszerki lub sanitariuszki; zbierać ma-
terjał rzeczowy w postaci świstków z wymienlonemi 
nazwiskami lekarzy, felczerów etc; zbierać dokładny 
wywiad od wszystkich zainteresowanych. 

Wszystkie te dane natychmiast komunikować le
karzowi dyżurującemu w Związku Lekarzy, Ewangie-
llcka 9 tel. 33-50 w godz. od 9 do*l i od 4 do 7 w. 

Zarząd Związku Lekarzy P.P.O.Ł. 



Str. 10. R E P U B L I K A 

wm mmm ii m przy pmfji psawosibiej W łodzi 
ULICA PIRAMOWICZA 1. 

Dnia 19 lutego 1925 roku odbędzie się 

Bal Maskowy 
POD 

NAZWĄ „TŁUSTY CZWARTEK" 
ALEJ SALI HOTELU MANTEUFFLA 

na rzecz PrzytułKu Sw. Olgi 
przybycie na który ma zaszczyt prosić W. P. 

KOMITET. 
Niezliczona Ilość atrakcji, Jak naprz,: gry, serpentlny, konfetti, 
loterje, poczta, kioski z kwiatami i szampanem, a jako CLOU BALU— 
BLINY ROSYJSKIE oraz N A G R O D A za najpiękniejszy damski 

kostjuru maskowy. 

Panie w maskach, panowie w strojach wieczorowych. 

Początek balu o godzinie 10-ej wieczorem. 

Cena b i l e t u 5 z ł . do nabycia w sklepie Br. Ignatowlcz, Piotr
kowska Afa 96 i w cukierni p, Oostomskiego, a w dzień balu od 

godziny 6-ej przy kasie wejściowej. 

Orkiestra p. K. Szajblera. — Dekoracje w stylu rosyjskim. 

Oj C 

E N 

* 3 

M 
C 

Fortepiany, 
Pianina, 

Pianina automatyczne, 
Fisharmonje 

l t . d. następujących f i rm: 

Bechstein, Bluthner, Feurich, Gro-
trian Steinweg, Hupfeld, łbach, 

Schimmel, Zimmerman, i t. d. 
znajdziecie W. P. w składzie Fortepianów 1 Pianin. 

iii H M B U=^JS--

2.S 
» S-

i i 
a I 3 
<S O 

* I 
O 

Na składzie etażerki do nut, taborety 1 parlofony. 
ftoy przystępne. — : Dogodiie warunki Rok nMnk 1592. 

SKŁAD SUKNA 

BsM.iL.Karpowscy 
Łódź, Piotrkowska 37 (w podwórzu) 

t e l e f o n 11-68 
poleca 

MATERJAŁY SEZONOWE 
fabryki sukna 

Sp.Akc. A. G. BORST w Zgierzu. 

Bogato zaopatrzony dział detalicznej sprzedaży 
po cenach ścisłe fabrycznych. 

Underwood. Royal, Mer
cedes, Continental, Stan

dard, Orga, A. E. G„ 
Thalcs Rema. 

DUBLE 
-Ameryk. 

Biurka, S T U Ł Y , ezafy, fo
tele, krzesła, taburety, 

etażerki, kartotekL 
Poleca po cenach konkurencyjnych 

i na dogodnych wirnikach 

P i o t r k o w s k a 1 6 4 tel. 18-34 

Administrator 
przyjmie jeszcze kilka większych 
domów do zarządu. Gruntowna 
znajomość wszelkich rozporządzeń 
administracyjnych. Pierwszorzęd
ne referencje. Oferty do admin. 
dla J. B. 531 

^OOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOf 

część loytflu handlowego w cen
trum Poznania przy ruchliwej uli
cy na składnicę towarów krótkich 
lub bławatnych. Łaskawe zgło
szenia przyjmuje .Par*, Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 11 , pod 
53,170. 516 

Adwokat 
Dr. Józef Fruchs 
Lwów, ul. Szopena 7 

^ FELCF. U - U . • 

Zak ład krawieck i* d a m s k i " 

Sz.KACZKA 
u l . O- 9 ° S i e r p n i a (Benedykta) 1 0 . 

N a | n o w s z e m o d e l e w i o s e n n e 
n a d e s z ł y I 

Byrektja koncertów filfred Straucli tel. 13-85 
SALA FILHARMONJI. 

W piątek, dnia 27 lutego o godz 8 w. 
W y s t ą p i t y l k o Jedyny rac w Ł o d z i 

S E L M A 

I 

G e n j a l n a ś p i e w a c z k a k o l o r a t u r o w a 
P r i m a d o n n a o p e r y w i e d e ń s k i e j n a j 
s ł ynn ie jsza dz iś g w i a z d a e u r o p e j s k a 
W Krakowie gdy ogłoszono koncert Selmy 
Kurz V przeciągu 24-ch godzin wszystkie 

bilety były rozchwytane. 
' W programie między Innemi: i 
Mozart: .Wesele Figara", Bel l inl : Purytanie*, 
Ryszard Strauss: Trzy pleśni, Donizetti: Arja 
oszalałej Lucji (przy akompanjamencie fletu) 
Joh. Strauss: Walc .Nad pięknym modrym 

Dunajem", 
Bilety nabywać można w kasie Filharmunji 

codziennie od godz. 10 i pół do 1 i pół 
i od godz. 3 I pół do 7 wlecz. 

WIELKA ZABAWA TANECZNA 

, ,. ..Pożegnanie Karnawału" 
W dniu 21 b. m w Białe] Sali Hotelu Man-

teulla, ul . Zachodnia 45 odbędzie się Wielka zaba
wa taneczna p. n. .Pożegnanie Karnawału*. 
Początek Zabawy o godz. 8 w. Niezliczona ilość 
I 1 N - •• A T R A K C J I . . . . . -

Orkiestra Jazz-Band. Sala ślicznie udekorowana. 
Bufet zaopatrzony w pierwszorzędne napoje < za
kąski pod kierunkiem restauracji .GASTRONOM". 

I 

• Czysty zysk przeznaczony na ce'e kulturalno-oświa- I 

1;, TOV* S T ™ ' - M L - Eolskiej „świt*. t. 

r i Inst . Roentgenowsłfi 
17 ZgiersKa 17 — Tel. 16-33. 

CHOROBY 
oszu, nosa, 

gardła Dr. R a k o w s k i 9 - 1 1 1 2 - 3 

oczu Dr. Goldstein-Polak 11 i pół — 1 
weneryczne 

1 skórne Dr . R ó ż a n e r 9 - 1 0 i pół 
1 1 - 2 

nerwowe Dr. Justman 
Dr . R o z e n c w a j g 

11 1 pół —2 
dzieci 

Dr. Justman 
Dr . R o z e n c w a j g 10—11 i 3 - 4 

kobiece 
1 akuszerja Dr . P a p l e r n y 11 i pół —1 

ehlrurgja Dr . K a n t o r 2 - 3 
wewnętrzne Dr. W e l n b e r g 4 - 5 1 pół " 
roent|eno- | 0 f s t | | p e | 3—6 

V. 
Diatermia elektryzaejn, lampa kwarcowa, wszel
kie analizy. Wizyty do domu. P o r a d a z ł . 3 . 

J 

Iskl Hlnsnati 
Wodny RyneH 44. 

— PROGRAM M 5. — 
Od 16-go do 22-go lutego 1925 r. 

DLA DOROSŁYCH 
(ostatni tydzień) 

Dla młodzieży dozwolone. 

H\mm tae. 

Wielki (lim według nieśmiertelnego 
% działa Edmunda Rostanda. 

Ceny miejsc: I. 0,70 grl, I I . 0,60 gr. 
111. 0.30 gr. 

_Początek o godz. 6 i 830 wiecz. 

DLA DZIECI 1 MŁODZIEŻY: 
1) Po lowania na czaple . 

Film nnukowy 
2 ) Nie igraj wodą . 

K medja w 2 częściach. 
3 ) Jaś I Małgosia . 

Bajka w 2 aietach. 
4 ) Gdy ludzie mają pecha 

Komcdja w 2 częściach: 
Początek o g. 3 i ' 4.30 po poł 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr., I I . 0,20 gr 

II I 0.10 gr. 

JOCIOOOOOOOOOOOOSOOOOOOOCO skiągo 44. 

Kupno i sprzed 

HA W Y P Ł A T Ę ! 
Najniższe ceny 

Najdogodniejsze wa 
runki I Wiosna się 
zbliża. Jest to po
ra, gdzie każdy po
winien mieć coś no
wego, polecam dla 

pań! Gabardiny, 
bostony, towar w 
piękne kraty, ryps, 
szewioty, popeliny, 
krepdechine, tafta, 
mesalina, chermez, 
aksamlt.welwct Dla 
panów! Bostony, 
i-.amgarny, gabardi
ny, spodniowe, płót
no białe widzew
skie, żyrardowskie-
purpur, materacowe, 
zefiry, obrusy, bia
łe, kolorowe, gobe
linowe, sukienne. 

Prześcieradła, ręcz-
nikł, chusteczki, e-
tarnina, batysty Fi
ranki, kapy, Goto
we damskie i męs
kie dz enne i nocne 
koszule K«łdry pin 
szowe, watowe, p i 
kowe i dużo Innych 
artykułów. Leon 
Rubaszktn, Ki l lń-

131-12 

i l u l i 
O. MSlgrom 
Cegielniana 43, tel. 13-68. 
H u r t I d e t a l . Ceny fabryczne . 

Do sprzedania for 
tepian marki 

SchrSdera. Obej
rzeć Narutowicza 34 
dozorca wskaże. 

456-2 

Najlepsze maszyny 
do szycia sprze

dają na raty. Rożen 
Piotrkowska 88. 
_ , ! S 2 Z : 1 0 

Okazyjnie sprzedam 
syplalkę, kuchen

ne urządzenie, lino
leum, inne sprzęty 
oraz eleganckie fu

tro. Wiadomości 
Cegielniana 49 m. 13 

Z powodu wyjazdu 
sprzedam taplo 

łóżko z materacem 
i dużą szafę. Smu
gowa 28, przy 
ul. Franciszkańskiej, 
itadajewska. Zgła
szać się od 3 pop. 
do 8 w. 623 

L o k a l e . 

Poszukuję pokoju 
z kuchnią ewen

tualnie pokulu. O t 
sub A. Z. .Granit*, 
Zielona 11. 492-2 

Urzędnik bankowy 
poszukuje pokoju 

umeblowanego moż
liwie w centrum od 
zaraz Wiadomość 

sub .Bk. S. 44." 
w administracji. 

Odnajmę lokal urzą
dzony lub Jeden 

pokój do całodzien
nego użytku na pra
cownię w centrum 
Piotrkowskiej. Ofer
ty sub .Pracownia" 
do .Republiki". 

528 -3 

Pokój elegancko u-
meblovVany do 

oddania sub F. K 
519-1 

Poazukiwany nie 
duży sklep fron

towy lub pól sklepu 
z oknem wystawo
wym pomiędzy Pla
cem Wolności a 

Dzielną. Oferty pod 
. A . Z." do admini
stracji „Republiki" 

Zamienię kokój z 
kuchnią w Piotr

kowie na takowe 
w Łodzi. Oferty do 

„Republiki" sub 
„Piotrków". 475-2 

'renumerata.JepaUIłki" K w t t n . ^ Ogłoszenia-i 
— 5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesleczn. 

Odnoszenia do domu 30 groszy miesięcznie 
ublika" i „Lspress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 nits. : 

IDRESY wolnych 
H pokojów pojedyń 
czych większych^ 

mieszkań, sklepów 
udziela 1 przyjmuje 
.Ogniwo" Sienkie
wicza 67. 189-10 

N a u k a i wychów 

Chcą udzielać pol
skiego wzamlan 

za niemiecki. Ofer
ty sub „Zamiana*do 
.Republiki' 644 

30 lekcjach wy
ucza praktycznie 

i pod gwarancją na' 
samodzielnego 

buchaltera bilansi-
stę(kę). b. rzeczo
znawca ksiąg hand
lowych .z wyższym 

wykształceniem. 
Niesamodzielnym 

zaś udziela wszel
kie instrukcje In
formację: 10—11 

rano, 8—9 wieczór 
Piotrkowska 183/ 

oftc. I. p. 529-4 

Lecons de francais 
(Conservation, 

grammalre llttera 
tur) Piramowicza 8] 
log. 3 tel 31-33 

Francuskiego, udzie 
lam lekcji, doko 

nywam tłumaczeń 
Zawadzka 8 m. 5. 
1—2 po poł. 

247—5] 

P O S O - Y . 

Poszukiwana inteli
gentna panienka 

izraelitka. znająca 
języki oraz M U L E N I U 

tykę do dwojga 
dzieci na wyjazd 
Oferty do „Repu
bl ik i" pod „Wyjazd' 

479-2 

Lekarz dentystka do 
środkowej Mało

polski poszukiwań^1 

Zgłoszenia do adm. 
.Renubliki" pod 

.Samodzielna*. 
542-9 

Buchalter korespon
dent sprzedawca 

poszukuje posady 
Kilkuletnia prakty
ka. Poważne refe
rencje. Oferty pod 
, H . 3" do .Repu
bl ik i* . 

Idolna krawcowa 
L puszukujc szycia 
po domach prywat
nych. Szyje palta 
kostiumy, suknie 
bieliznę. OL „Zdol 
na w „Republice" 

468-3 

Pbiłem wczoraj 
bruljon czarny. 

Zawiadomić za w y 
nagrodzeniem tele
fon 32-82 550 

'aginął paszport na 
• imię Źofjl Ku/nik 

wydany w powie' 
cle wieluńskim. 

• 454-3 

agubiono 6-klas. 
świadectwo Szk. 

Handl na imię Are
na Dyrektora. Od* 
dać za wynagrodze
niem ul Piotrkow
ska 165. 527—3 

amus Leon zgubił 
książkę wojskową 

wydaną w P K. Lf> 
Łódź 1 książeczkę 
związku klasowego 

51 —3 

zestawowi Wój-
I tczakowi abradzio 

no portfel z pienię* 
dzrol dokument woj* 
kowy wydany ?> 

K. U. w Łodzi. 
510-3 

łagubiony zostnl 
Ł weksel na zł. 30 
płi 7 marca wystaw
ca P. Sieradzki na 
zlecenie p. Henry* 
lea Herca łaskawy 
znalazca zechce 

zwrócić pod adre
sem Cegielniana 9 
Milsztein ponieważ 
unieważniam go. 

aginął kwit inka-
aowy za Nr. 3794 

na I. Wajnberga w y 
Mamka z świeżym dany przez Bank 
I obfitym pokar- Związku Spółek Za* 

Bsskaradowe kost 
jurny do wypo-j 

życzenia, męsk e 
I d.tmskie. Gdsńka 
Nr. 64 m. 12 I p. 
M. Naborowjlci 

I 
mem skromne wy- robkowych. 
magania poszukuje " 
posady wiadomość 
Szkolna 26 4 piętro 

604-2 

R o z m a i t e . 
Uodystka chce wy 
u nalać okno wy 
stawowe dla kapc 
lusty w dobrym 

punkcie, dobrze za 
płacę Oferty do] 

.Republiki* pod 
.Modystka" 924-2 

Przyjmuję do robo
ty spkienkl od 8 

złotych, dziecinne 
ubrania, bieliznę. 

Szkolna Hi 23, front 
II piętro mleszk. 7. 

—3 

471 

zgubiono. 
Za dobrą nagrodą 
odnieść, Przejazd 61 
N I . p. Grossa. 

236-2 

Krawcowej samo
dzielnej poszuku

ję, Jako wspólniczki 
Oferty sub .Zysk*. 

534-2 

Okazyjnie 
sprzedaje 
sypiaikę, stół* 
i krzesła, ży
randol, ma
szyna do szy

cia tanio. 
4 

dowled. u dozorcy 
Pańska 15-

branży włói< e 
zej dobrze ?.aj)m» 

famotna, Inte! g nt- W 8 d z o n y w ś r ó " d

J nH-
0 "a, mila, I „ I I • „ • , • na, miła, pciiia 
temperamentu iz

raelitka lat 38 prag
nie znaleźć opieku
na lub pizyjaocl') 
Of pod „Oczy ciem
ne l napiiętne' 53 '̂ 

jenteli szczególnie 
na Ponorzu przyj' 
nile posadę ewent. 
na • ,'ia I I . ŁssU* 
oferty sub, E. K-

0 8 - 3 , 
aoooccooaoc?<7 

bieliznę 
wszelką starannie 1 

amochód zamienię 
na motocykl.'Ma-

szyna solidna 6-oso-
bowa. Warunki do! 
umpwy. Oferty podlniedrogo. Ul. P i o ' r 

„Automobil" do jkowaka 255, m. « 
Adm. 405-3' 3-e piętro. 

ZWiCZAJNE: 8 gr. za w ie rs N milimstr. (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 r r . za wie 
mil. (na st.onie 4 szpalty). NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil (na 4 szpalt 

H ^ r ^ T , ' U 1 ^W™** i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczni o 100 pf 
droźejTZa terminowy druk ogioszw) admin. nie odpowiada Droone 10 gr. Poszukiwani pracy agr. Najmniejsze 50 

Za wydawnictwo „Republika* Sp z osr. odp_- Marjan Nnsbaum.Ołtaazewaki.-CzcIonkaml .itspabllki--. PistrKomza 4J . - r iocznU i>locrKo**<* l i - I : -.I I 11 I . Józef iur .nan. 


